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Zno­wu by­łam po­twor­nie spóź­nio­na. Wsta­łam bla­dym świ­tem – była dwu­na­sta w po­łu­dnie – a w ra­diu już le­cia­ły wia­do­mo­ści o czter­na­stej. To ozna­cza­ło, że wła­śnie w tej chwi­li od­jeż­dża ko­lej­ka, któ­rą chcia­łam zdą­żyć na wio­sen­ny fe­styn w stocz­ni. Do­pie­ro ja­dłam śnia­da­nie, a mu­sia­łam jesz­cze się ubrać. Co ro­bi­łam przez ostat­nie dwie go­dzi­ny?

– Czy ty nie mu­sisz już się zbie­rać, Ma­rie?

Obej­rza­łam się za sie­bie. W drzwiach kuch­ni sta­ła Han­na – moja współ­lo­ka­tor­ka i naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka. Była w pi­ża­mie, a dłu­gie rude wło­sy upię­ła na czub­ku gło­wy w coś, co przy­po­mi­na­ło pta­sie gniaz­do. Do ósmej rano ba­lo­wa­ły­śmy z Sa­mem w knajp­ce w roz­ryw­ko­wej dziel­ni­cy Ham­bur­ga. Po Han­nie było to wi­dać.

Po­śpiesz­nie prze­łknę­łam dwie ostat­nie łyż­ki płat­ków.

– Ow­szem, mu­szę. I to na­tych­miast. Już je­stem spóź­nio­na.

Na jej twa­rzy wy­kwitł sze­ro­ki uśmiech.

– Ro­zu­miem. Czyż­by w cza­so­prze­strze­ni zno­wu po­ja­wi­ła się dziu­ra?

– Tak. I zu­peł­nie nie po­tra­fię so­bie tego wy­tłu­ma­czyć. Mogę wziąć coś z two­jej sza­fy? – za­py­ta­łam i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, ru­szy­łam do po­ko­ju Han­ny.

– Nie krę­puj się – za­wo­ła­ła za mną. – Swo­ją dro­gą to może mieć coś wspól­ne­go z two­imi świe­żo zro­bio­ny­mi pa­znok­cia­mi.

Na chy­bił tra­fił wy­cią­gnę­łam z sza­fy parę ciu­chów. Na ko­niec na­tknę­łam się na wy­jąt­ko­wo od­je­cha­ną su­kien­kę mini – bez rę­ka­wów, w sty­lu lat sie­dem­dzie­sią­tych, w psy­cho­de­licz­ny zie­lo­no-po­ma­rań­czo­wy de­seń. Wow, ale kiec­ka! Zsu­nę­łam z ra­mion krót­kie ki­mo­no i za­ło­ży­łam su­kien­kę. Ze ster­ty pod wie­sza­kiem w przed­po­ko­ju wy­ko­pa­łam zie­lo­ne bot­ki i czer­wo­ny ka­pe­lusz z ob­wi­słym ron­dem; jesz­cze wi­sien­ka na tor­cie – wiel­kie oku­la­ry sło­necz­ne, rów­nież na­le­żą­ce do Han­ny.

Za­do­wo­lo­na obej­rza­łam się w lu­strze, po czym wró­ci­łam do kuch­ni i wy­gię­łam się jak mo­del­ka na wy­bie­gu pa­ry­skie­go ty­go­dnia mody.

– No? I co ty na to?

Han­na par­sk­nę­ła śmie­chem.

– Na kon­cert szla­gie­rów re­tro ide­al­nie.

Za­wie­dzio­na zwie­si­łam ręce, któ­re jesz­cze przed chwi­lą ko­kie­te­ryj­nie spo­czy­wa­ły na mo­ich bio­drach.

– Ale ta su­kien­ka jest świet­na. Sama ją pro­jek­to­wa­łaś, praw­da?

Han­na była pro­jek­tant­ką mody i wy­ko­ny­wa­ła zle­ce­nia dla nie­wiel­kiej ni­szo­wej mar­ki z Ham­bur­ga.

– Tak, ale zde­cy­do­wa­nie prze­sa­dzi­łaś z do­dat­ka­mi. Nie mo­żesz pójść tak od­sta­wio­na na drob­no­miesz­czań­ski fe­styn w sta­ro­świec­kiej stocz­ni two­je­go kon­ser­wa­tyw­ne­go ojca. I do­brze o tym wiesz.

– Hm.

Mnie po­mysł wy­da­wał się cał­kiem do­bry. Nie­zde­cy­do­wa­nie po­pa­trzy­łam po so­bie i wy­gła­dzi­łam su­kien­kę. Nie wie­dzia­łam, dla­cze­go oj­ciec tak się upie­rał, że­bym była na tym fe­sty­nie, po tym, jak w ze­szłym roku wy­pi­łam odro­bi­nę za dużo pro­sec­co i przez po­mył­kę za­czę­łam się ob­ści­ski­wać z osiem­na­sto­let­nim sy­nem na­sze­go sta­łe­go klien­ta. A rok wcze­śniej wy­wo­ła­łam ogól­ną kon­ster­na­cję, po­ja­wia­jąc się w stro­ju zgod­nym z tren­dem bad ta­ste. Co na­praw­dę nie było moją winą. Prze­cież nikt nie mógł wy­ma­gać, że­bym przy­szła na brunch o dzie­sią­tej rano wy­mu­ska­na, sko­ro o dzie­wią­tej wy­szłam z im­pre­zy. Ale zja­wi­łam się punk­tu­al­nie, tak na mar­gi­ne­sie.

A te­raz nie kto inny jak ja, czar­na owca w ro­dzi­nie Ah­ren­sów, po raz ko­lej­ny mia­łam ode­grać rolę przy­kład­nej có­recz­ki na cho­ler­nym fe­sty­nie, cho­ciaż, po pierw­sze, nie by­łam w tym ani tro­chę do­bra, a po dru­gie, i tak wszy­scy mie­li mnie za im­pre­zo­wą lalę, któ­ra do ni­cze­go w ży­ciu nie do­szła. Dla­cze­go więc nie mia­ła­bym po­zwo­lić so­bie na tę jed­ną przy­jem­ność i po­ja­wić się w kom­plet­nie nie­od­po­wied­nim stro­ju, któ­ry do­słow­nie krzy­czał­by im w twarz: „Mam was gdzieś!”. A tak w ogó­le to ko­cha­łam tę kiec­kę! Przez gło­wę jed­nak prze­mknę­ło mi wspo­mnie­nie przy­gnę­bia­ją­ce­go okre­su sprzed paru mie­się­cy, za­wa­łu ojca i peł­nych lęku dni spę­dzo­nych w szpi­ta­lu, kie­dy nie wie­dzie­li­śmy, czy z tego wyj­dzie. Nie chcia­łam, żeby przez mój wy­gląd do­stał ko­lej­ne­go za­wa­łu.

– No do­brze – zgo­dzi­łam się. – Niech bę­dzie bez do­dat­ków. Ale su­kien­kę bio­rę. – Cmok­nę­łam Han­nę w po­li­czek. – Zo­ba­czy­my się wie­czo­rem. Zwi­nę się stam­tąd naj­póź­niej o dzie­sią­tej. Daj mi znać, gdzie bę­dziesz.

Po­szłam do swo­je­go po­ko­ju i rzu­ci­łam okiem na łóż­ko. Sam jesz­cze spał; miał zmierz­wio­ne wło­sy i po­chra­py­wał ci­cho. Z bło­go­ścią prze­su­nę­łam wzro­kiem po jego umię­śnio­nym wy­ta­tu­owa­nym tor­sie. Ten fa­cet sta­no­wił dla mnie uoso­bie­nie sło­wa „fa­scy­nu­ją­cy” – nic się pod tym wzglę­dem nie zmie­ni­ło, od kie­dy po­zna­łam go czter­na­ście mie­się­cy temu.

Sam był fo­to­gra­fem, miesz­kał w Ber­li­nie i spo­ra­dycz­nie wpa­dał do Ham­bur­ga w spra­wach za­wo­do­wych. Zwy­kle to on dzwo­nił, spo­ty­ka­li­śmy się, wy­cho­dzi­li­śmy na mia­sto, a noce spę­dza­li­śmy ra­zem. Nie by­li­śmy parą, ra­czej przy­ja­ciół­mi, któ­rzy od cza­su do cza­su ze sobą sy­pia­ją.

Usia­dłam na skra­ju łóż­ka i po­ca­ło­wa­łam Sama w usta. Po­wo­li otwo­rzył oczy i za­mru­gał parę razy, jak­by mu­siał so­bie przy­po­mnieć, gdzie jest. Gdy na mnie po­pa­trzył, na jego twa­rzy wy­kwitł uśmiech.

– Hej, bej­be – mruk­nął za­spa­ny.

– Hej. Chcia­łam się tyl­ko po­że­gnać.

Ob­jął mnie w ta­lii, przy­cią­gnął do sie­bie i po­ca­ło­wał prze­cią­gle.

Trud­no, i tak już je­stem spóź­nio­na, po­my­śla­łam i od­wza­jem­ni­łam po­ca­łu­nek.

Pół go­dzi­ny póź­niej moje ciu­chy le­ża­ły roz­rzu­co­ne na pod­ło­dze, fry­zu­ra była wspo­mnie­niem, a ma­ki­jaż za­pew­ne nada­wał się do po­pra­wy.

– Na­praw­dę mu­szę le­cieć, Sam.

– Ach, za­po­mnij o tym głu­pim fe­sty­nie. Prze­cież tak na­praw­dę wca­le nie chcesz tam iść.

– Nie chcę, ale mu­szę. Oj­ciec mnie za­bi­je, jak nie przyj­dę. – Czu­łam, jak wszyst­ko we mnie się jeży na myśl o tym, żeby opu­ścić cie­płe łóż­ko i ru­szyć we wro­gi świat. – Może po­szedł­byś ze mną?

Sam od­sko­czył ode mnie, jak­bym na­gle za­pa­dła na ja­kąś wy­jąt­ko­wo za­raź­li­wą cho­ro­bę.

– Słu­cham?

Spró­bo­wa­łam upo­rząd­ko­wać pal­ca­mi wło­sy.

– Mógł­byś mnie wes­przeć. To do­pie­ro był­by czad, gdy­bym przed­sta­wi­ła im wszyst­kim swo­je­go ko­chan­ka, wy­obra­żasz so­bie?

Ga­pił się na mnie bez sło­wa.

– Zna­czy... to by­ło­by za­baw­ne... – Wciąż nie re­ago­wał, więc do­rzu­ci­łam nie­pew­nie: – Chy­ba?

– Eee... Wkrę­casz mnie.

Za­wa­ha­łam się na uła­mek se­kun­dy, a po­tem szturch­nę­łam go w ra­mię.

– No ja­sne – od­par­łam ze śmie­chem. – Na­bra­łeś się!

Wy­raź­nie się od­prę­żył.

– Wow, ale mi na­pę­dzi­łaś stra­cha... A już my­śla­łem, że za­mie­niasz się w ko­bie­tę rzep.

– No co ty! Wy­lu­zuj.

Wsta­łam, ze­bra­łam ciu­chy z pod­ło­gi i po­szłam do ła­zien­ki, żeby po­now­nie zro­bić się na bó­stwo. Przy­wra­ca­jąc do po­rząd­ku fry­zu­rę i ma­ki­jaż, ła­ja­łam sama sie­bie za tę chwi­lę sła­bo­ści. Prze­cież wca­le nie chcia­łam, żeby Sam po­szedł tam ze mną. Po­tra­fi­łam so­bie ra­dzić bez ni­czy­jej po­mo­cy, za­wsze tak było. Nie by­łam ty­pem przy­le­py, nie chcia­łam też, żeby ktoś kle­ił się do mnie. Sam i ja nie by­li­śmy od sie­bie uza­leż­nie­ni. I wła­śnie dla­te­go tak do­brze funk­cjo­no­wał nasz zwią­zek.

Kie­dy po­now­nie za­czę­łam przy­po­mi­nać cór­kę wła­ści­cie­la stocz­ni jach­to­wej, po­że­gna­łam się z Sa­mem.

– Zo­ba­czy­my się po­tem?

– Chy­ba nie – rzu­cił. – Wra­cam do Ber­li­na.

– Ja­sne. To na ra­zie. – Przy­bi­łam z nim żół­wi­ka.

– Wi­dzi­my się, bej­be – od­parł i od­wza­jem­nił gest.

Ze sta­cji ko­lej­ki Stern­schan­ze po­je­cha­łam do Lan­dungs­brüc­ken, gdzie ra­zem z czte­ry­sto­ma tu­ry­sta­mi i dwu­set­ką ham­bur­czy­ków wci­snę­łam się na prom, żeby prze­do­stać się na dru­gą stro­nę Łaby, do Fin­ken­wer­der. Pra­wie cały kwie­cień pa­dał deszcz, ale te­raz, punk­tu­al­nie na week­end, wio­sna przy­szła peł­ną parą i lu­dzi cią­gnę­ło w ple­ner. Po­ko­nu­jąc resz­tę dro­gi pie­szo, czu­łam wzma­ga­ją­cy się ucisk w doł­ku – jak za­wsze. Już z da­le­ka wi­dzia­łam fir­mo­wą ta­bli­cę przy bra­mie wjaz­do­wej: „Stocz­nia Ah­rens – ło­dzie ża­glo­we z tra­dy­cja­mi”. Może po­win­nam do­pi­sać pod spodem: „W po­sia­da­niu ro­dzi­ny od nie­mal stu dwu­dzie­stu lat – prze­trwa­li­śmy dwie woj­ny świa­to­we i kil­ka du­żych kry­zy­sów stocz­nio­wych!”. Wła­śnie te sło­wa usły­sza­łam z ust ojca mi­ni­mum sto ty­się­cy razy. Mo­gła­bym jesz­cze do­dać: „Do­trzy­mu­je­my ter­mi­nów do­staw. Gwa­ran­tu­ję to na­zwi­skiem. I trze­ma za­wa­ła­mi ser­ca. Z po­wa­ża­niem, Jo­hann Ah­rens”. Wpraw­dzie po pierw­szym za­wa­le, dwa­na­ście lat temu, oj­ciec po­wie­rzył kie­ro­wa­nie fir­mą mo­jej star­szej o sie­dem lat sio­strze Chri­sti­ne, ale i tak nie po­tra­fił od­pu­ścić i bez prze­rwy się wtrą­cał w fir­mo­we spra­wy. Przy­pła­cił to dwo­ma ko­lej­ny­mi za­wa­ła­mi. Do­pie­ro wte­dy ofi­cjal­nie wy­co­fał się z in­te­re­sów. Te­raz miesz­kał na wy­spie Sylt, ale od Chri­sti­ne wie­dzia­łam, że na­dal po ci­chu po­cią­ga za sznur­ki i wy­dzwa­nia do niej co naj­mniej trzy razy dzien­nie, żeby skon­tro­lo­wać, co się dzie­je w stocz­ni.

Sta­łam przed bra­mą i nie mo­głam się prze­móc, by wejść do środ­ka. Ostat­ni raz by­łam tu rok temu. Omio­tłam spoj­rze­niem te­ren, żeby spraw­dzić, czy coś się zmie­ni­ło. Po pra­wej stro­nie znaj­do­wa­ły się po­dłuż­na hala pro­duk­cyj­na, kil­ka mniej­szych bu­dyn­ków ma­ga­zy­no­wych i han­gar zi­mo­wy. Wszyst­ko wy­glą­da­ło po sta­re­mu. Ale biu­ro­wiec po le­wej pod­da­no re­no­wa­cji i roz­bu­do­wa­no. Od fron­tu miał re­pre­zen­ta­cyj­ną prze­szklo­ną fa­sa­dę, przez któ­rą wi­dać było re­cep­cję. Za ple­ca­mi mia­łam nie­wiel­ki port jach­to­wy z ło­dzia­mi po­ka­zo­wy­mi oraz miej­sca­mi do cu­mo­wa­nia, któ­re wy­naj­mo­wa­no, po­dob­nie jak miej­sca zi­mo­wa­nia. Zda­wa­łam so­bie spra­wę, że obo­wiąz­ki wzy­wa­ją, ale ma­ri­na przy­cią­ga­ła mnie w nie­mal ma­gicz­ny spo­sób, jak za­wsze. Przy­rze­kłam so­bie, że w tym roku tam nie pój­dę, jed­nak moje sto­py same po­nio­sły mnie w stro­nę ba­se­nu por­to­we­go.

Przy czte­rech po­mo­stach lek­ko ko­ły­sa­ły się ża­glów­ki w naj­róż­niej­szych roz­mia­rach i mo­de­lach, po­cząw­szy od ma­łych jo­lek po wiel­kie jach­ty. Po­wo­li ma­sze­ro­wa­łam wzdłuż pierw­sze­go po­mo­stu, oglą­da­jąc sta­re ko­le­żan­ki. Na­gle przy­sta­nę­łam. Na koń­cu po­mo­stu cu­mo­wał mój La­ser. Od­kąd skoń­czy­łam sie­dem­na­ście lat, omi­ja­łam go sze­ro­kim łu­kiem, po­dob­nie jak stocz­nię, a mimo to od razu po­tra­fi­łam roz­po­znać tę małą ża­glów­kę spo­śród ty­się­cy in­nych. Już mia­łam się ob­ró­cić na pię­cie i uciec, ale pcha­na ja­kąś pod­świa­do­mą siłą, po­szłam da­lej, aż w koń­cu sta­nę­łam na wprost jol­ki.

– Kto cię wy­cią­gnął z han­ga­ru? – wy­szep­ta­łam.

W gło­wie mi­mo­wol­nie prze­wi­nę­ły mi się ob­ra­zy, któ­re scho­wa­łam głę­bo­ko w so­bie. Jak przy sied­miu stop­niach w ska­li Be­au­for­ta wi­sia­łam wy­chy­lo­na za bur­tę w uprzę­ży ase­ku­ra­cyj­nej, wo­kół sza­lał zim­ny wiatr, a ra­mio­na bo­la­ły mnie z wy­sił­ku. Jak wy­dy­ma­ły się ża­gle, a ja do­słow­nie fru­nę­łam tuż nad wodą, prze­peł­nio­na tym nie­wia­ry­god­nym uczu­ciem wol­no­ści, ja­kie wy­wo­ły­wa­ło we mnie że­glo­wa­nie.

To pew­nie oj­ciec ka­zał wy­cią­gnąć łódź z han­ga­ru, żeby za­de­mon­stro­wać mi ją jako po­mnik pa­mię­ci mego prze­gra­ne­go ży­cia. A ja w tę pu­łap­kę wdep­nę­łam. Sta­łam na wprost mo­je­go La­se­ra, a w uszach dud­nił mi jego nie­my wy­rzut: „Zo­sta­wi­łaś mnie w po­trze­bie”. Ale my już do sie­bie nie na­le­że­li­śmy. Ten roz­dział w moim ży­ciu był za­mknię­ty, ja zaś mia­łam uza­sad­nio­ne po­wo­dy, by do nie­go nie wra­cać.

Od­wró­ci­łam się po­śpiesz­nie i prze­szłam na są­sied­ni po­most, przy któ­rym cu­mo­wa­ły ło­dzie po­ka­zo­we. Stocz­nia spe­cja­li­zo­wa­ła się w nie­du­żych jach­tach, jol­kach i day cru­ise­rach. Dla­te­go nie mo­głam uwie­rzyć wła­snym oczom, kie­dy po­mię­dzy ża­glów­ka­mi uj­rza­łam w ca­łej wy­pa­sio­nej oka­za­ło­ści luk­su­so­wy jacht ża­glo­wy. Miał oko­ło pięć­dzie­się­ciu me­trów dłu­go­ści, lśnił bie­lą i do­słow­nie bił po oczach prze­chwał­ką: „Mój wła­ści­ciel jest bar­dzo bo­ga­tym czło­wie­kiem!”. Ta luk­su­so­wa po­czwa­ra nie mo­gła po­wstać w stocz­ni Ah­ren­sa, to nie­moż­li­we. Ale... wi­docz­ne na ka­dłu­bie logo po­twier­dza­ło w spo­sób jed­no­znacz­ny, że tak wła­śnie było. „Oce­an Cru­iser 2100” – prze­czy­ta­łam pod zna­kiem fir­mo­wym. Od kie­dy to stocz­nia mia­ła w ofer­cie ta­kie jed­nost­ki?

– Pro­szę, pro­szę, kto by po­my­ślał. Mło­da pan­na Ah­rens – usły­sza­łam na­gle za ple­ca­mi.

Drgnę­łam i od­wró­ci­łam się. Da­niel Beh­nec­ke – pa­cho­łek i pra­wa rącz­ka ojca. Jesz­cze jego tu bra­ko­wa­ło...

Beh­nec­ke był in­ży­nie­rem bu­do­wy okrę­tów i pięć lat temu ob­jął w stocz­ni sta­no­wi­sko ma­na­ge­ra pro­jek­tów. Li­żąc ty­łek, komu trze­ba, wspiął się po szcze­blach ka­rie­ry i te­raz za­rzą­dzał fir­mą ra­zem z Chri­sti­ne. Od pierw­sze­go wej­rze­nia za­pa­ła­li­śmy do sie­bie nie­chę­cią. Do­brze pa­mię­tam, jak po­zna­li­śmy się na sześć­dzie­sią­tych pią­tych uro­dzi­nach ojca: mój ów­cze­sny chło­pak tuż przed im­pre­zą pod­stę­pem po­czę­sto­wał mnie ha­szy­szo­wym cia­stecz­kiem, wsku­tek cze­go by­łam na nie­złym haju. Da­niel Beh­nec­ke na­tknął się na mnie w ogro­dzie; sie­dzia­łam na ja­błon­ce, na któ­rą wla­złam, żeby zo­ba­czyć z wy­so­ko­ści Hel­go­land (wte­dy wy­da­ło mi się to jak naj­bar­dziej lo­gicz­ne). Nie­ste­ty, scho­dząc, wy­ka­za­łam się pew­ną nie­zgrab­no­ścią i spa­dłam pro­sto pod nogi tego nu­dzia­rza, po czym do­sta­łam ata­ku śmie­chu. Ni­g­dy nie za­po­mnę po­gar­dy w jego spoj­rze­niu.

Od kie­dy usły­szał, jak dłu­go­let­ni kon­tra­hent mo­je­go ojca, von He­esen, na­zwał mnie „mło­dą pan­ną Ah­rens”, zwra­cał się do mnie tak samo. Nie­na­wi­dzi­łam tego.

– Pan Beh­nec­ke. Spo­tka­nie z pa­nem to za­wsze przy­jem­ność. Co to za... eee... sta­tek? – za­py­ta­łam, wska­zu­jąc za sie­bie. – Dla kogo zo­stał zbu­do­wa­ny?

– Dla ni­ko­go. – Mi­nął mnie i spraw­dził, czy drzwi do Oce­an Cru­ise­ra są za­mknię­te. Może my­ślał, że się wła­ma­łam. – To mo­del po­ka­zo­wy. Naj­now­szy pro­jekt stocz­ni Ah­ren­sa.

Na mo­ment mnie za­tka­ło.

– Czy mój oj­ciec na sta­re lata stał się sza­lo­nym me­ga­lo­ma­nem?

Da­niel Beh­nec­ke wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Trze­ba się roz­wi­jać. To się na­zy­wa „wi­zja przed­się­bior­cza”.

Prych­nę­łam.

– Tak. Albo przed­się­bior­cze sa­mo­bój­stwo.

– Sa­mo­bój­stwem by­ło­by nie mieć wi­zji. Swo­ją dro­gą na pani miej­scu bym się po­śpie­szył. Oj­ciec przez pani spóź­nie­nie do­sta­je bia­łej go­rącz­ki.

Och, jak ja nie­na­wi­dzi­łam tego drę­twe­go typa!

– Dzię­ku­ję za przy­po­mnie­nie, ina­czej ga­wę­dzi­ła­bym tu so­bie z pa­nem jesz­cze parę go­dzin. Wie pan co? Wspo­mnę o tym ojcu, na pew­no da panu w na­gro­dę cia­stecz­ko.

Po tych sło­wach od­wró­ci­łam się i we­szłam na te­ren stocz­ni.

Fe­styn jak co roku od­by­wał się na ty­łach hali pro­duk­cyj­nej, skąd roz­cią­gał się naj­pięk­niej­szy wi­dok na Łabę. Po­wo­li prze­dzie­ra­łam się przez tłum w po­szu­ki­wa­niu ojca albo Chri­sti­ne. Lu­dzie śmia­li się, tań­czy­li, je­dli przy bu­fe­cie. Na brze­gu rze­ki usta­wio­no sce­nę, na któ­rej DJ wła­śnie pusz­czał La Pa­lo­mę. W ogro­do­wym pa­wi­lo­nie wy­da­wa­no piwo, a wśród go­ści do­dat­ko­wo uwi­ja­ło się paru kel­ne­rów – z ta­ca­mi peł­ny­mi kie­lisz­ków wina i pro­sec­co.

– Ma­rie! Hej, Ma­riiie­eee!

Pod­biegł do mnie chu­dy, ciem­no­wło­sy chło­pa­czek. Max, mój sied­mio­let­ni sio­strze­niec. Wło­sy ster­cza­ły mu na wszyst­kie stro­ny, jak­by wło­żył pal­ce do kon­tak­tu, nos miał usia­ny pie­ga­mi, a bu­zię roz­pro­mie­niał uśmiech. Tuż za nim drep­ta­ła jego dwa lata star­sza sio­stra An­to­nia, na­zy­wa­na przez wszyst­kich Toni. Ona też mia­ła ciem­ne wło­sy i pie­gi, ale nie była tak szczu­pła. Max roz­po­starł ra­mio­na i po­zwo­lił mi się pod­nieść.

– Hej, ile ty wa­żysz? Wo­rek ce­men­tu to przy to­bie nic! – za­żar­to­wa­łam.

Toni nie lu­bi­ła uści­sków, ale i ona pro­mie­nia­ła z ra­do­ści, kie­dy po­sta­wi­łam Mak­sa i po­gła­ska­łam ją po za­ple­cio­nych w skom­pli­ko­wa­ną fry­zu­rę wło­sach.

– Ele­ganc­ko wy­glą­dasz.

Prze­je­cha­ła dło­nią po gło­wie.

– Faj­nie, co? Mama mi zro­bi­ła. Dzia­dek jest na cie­bie wście­kły, że się spóź­ni­łaś.

– W ta­kim ra­zie po­wiedz mi, gdzie go znaj­dę.

Po dro­dze doj­rza­łam parę zna­jo­mych twa­rzy – pra­cow­ni­cy stocz­ni, sta­li klien­ci i han­dlow­cy. Nie­któ­rzy wi­ta­li mnie ski­nie­niem gło­wy i śle­dzi­li cie­kaw­skim wzro­kiem. Na­tych­miast przy­po­mnia­ło mi się, jak w ze­szłym roku opi­łam się ra­zem z Flo­ria­nem Fecht­ne­rem nie­praw­do­po­dob­ną ilo­ścią pro­sec­co, a po­tem za­czę­łam się z nim ob­ści­ski­wać. Rany, wiel­ka mi afe­ra. To nie po­wód, żeby tak się na mnie lam­pić. Wy­pro­sto­wa­łam się, za­dar­łam gło­wę i przy­wo­ła­łam na twarz miły uśmiech, kro­cząc przez tłum za Toni i Mak­sem.

– Patrz, dzia­dek jest tam! – za­wo­łał mój sio­strze­niec.

Oj­ciec stał przy sto­li­ku bi­stro opo­dal bu­fe­tu. Od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia jesz­cze bar­dziej wy­chudł, jego twarz zro­bi­ła się sza­ra, a rysy ostre. Nie spra­wiał wra­że­nia zdrow­sze­go niż trzy mie­sią­ce temu, za­raz po za­wa­le. Mimo to wciąż ema­no­wał aurą twar­do­ści i nie­ustę­pli­wo­ści.

– Cześć, tato – po­wie­dzia­łam, pod­cho­dząc bli­żej.

Zmru­żył oczy i przy­szpi­lił mnie sta­lo­wym wzro­kiem. Jego dłoń tak moc­no za­ci­ska­ła się na szklan­ce z wodą, że aż po­bie­la­ły mu knyk­cie.

– Do­brze wy­glą­dasz. Sylt wy­raź­nie ci słu­ży – skła­ma­łam i ob­ję­łam go, za­cho­wu­jąc lek­ki dy­stans.

Ani drgnął, sztyw­ny i wy­pro­sto­wa­ny.

– A cóż to zno­wu za prze­bra­nie? – wy­rzu­cił za­miast po­wi­ta­nia, wska­zu­jąc na moją su­kien­kę.

Toni i Max, wie­trząc awan­tu­rę, od­da­li­li się po­śpiesz­nie.

Spoj­rza­łam po so­bie.

– To de­si­gner­ska su­kien­ka.

– Za­bra­kło pie­nię­dzy na wię­cej ma­te­ria­łu, tak?

– Nie za­bra­kło, ale po­nie­waż od lat sześć­dzie­sią­tych ko­bie­tom wol­no po­ka­zy­wać nogi, wy­da­ła mi się cał­kiem w po­rząd­ku.

Nie­chęt­nie po­krę­cił gło­wą.

– Co ty w ogó­le so­bie my­ślisz, żeby tak się spóź­niać? Nie mo­żesz choć raz w roku przyjść punk­tu­al­nie?

– Prze­pra­szam. Coś mi wy­pa­dło.

– Ach tak – prych­nął oj­ciec. – Co ta­kie­go? Im­pre­za? A może two­ja bar­dzo waż­na pra­ca w ka­sie aqu­apar­ku?

Wzię­łam głę­bo­ki wdech.

– Nie pra­cu­ję tam od po­nad roku.

– No to w bud­ce z lo­da­mi w zoo.

– Zło­ży­łam wy­po­wie­dze­nie czte­ry ty­go­dnie temu. Było za zim­no.

– Więc co te­raz ro­bisz?

– Pra­cu­ję w ka­wiar­ni – wy­ja­śni­łam i do­da­łam: – Faj­na ro­bo­ta, mam nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp do kawy, a od cza­su do cza­su wpad­nie na­wet ja­kieś cia­cho.

Oj­ciec za­śmiał się cierp­ko.

– To wstyd, co ty wy­ra­biasz ze swo­im ży­ciem. Nie poj­mu­ję, dla­cze­go...

– Je­stem szczę­śli­wa, tato! Je­stem szczę­śli­wa taka, jaka je­stem. Lu­bię swo­je ży­cie. Po­gódź się z tym wresz­cie i wy­lu­zuj.

Przez kil­ka se­kund wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie bez sło­wa. W koń­cu oj­ciec prze­je­chał dło­nią po krót­ko przy­strzy­żo­nych si­wych wło­sach.

– Prze­pra­szam, ja... Prze­ga­pi­łaś pre­zen­ta­cję Oce­an Cru­ise­ra. Chcia­łem, że­byś przy tym była, to dla mnie bar­dzo waż­ne.

Ro­zej­rza­łam się tę­sk­nym wzro­kiem za kel­ne­rem z pro­sec­co, ale jak okiem się­gnąć żad­ne­go nie było.

– Ta­aaa, prze­ga­pi­łam na­wet fakt, że w ogó­le pla­no­wa­li­śmy tę łódź, nie mó­wiąc o tym, że ją zbu­do­wa­li­śmy. Dla­cze­go nikt mi nic nie po­wie­dział?

– A dla­cze­go mie­li­by­śmy cię in­for­mo­wać? Cie­bie i tak by to nie obe­szło.

Ża­den inny czło­wiek na świe­cie nie po­tra­fił tak cel­nie ude­rzyć w moje naj­słab­sze punk­ty. Cof­nę­łam się o krok i nie­co moc­niej za­ci­snę­łam rękę na uchwy­cie to­reb­ki.

– Masz ra­cję, nie obe­szło­by. Tak samo jak pre­zen­ta­cja. No do­bra, idę po­szu­kać Chri­sti­ne. Miła im­pre­za. Cał­kiem od­waż­ny krok, żeby urzą­dzić ją pod go­łym nie­bem, ale po­go­da praw­do­po­dob­nie i tak nie ośmie­li­ła­by się ze­psuć, praw­da?

Za­nim się od­wró­ci­łam, zo­ba­czy­łam w oczach ojca cień smut­ku. Lecz już po chwi­li wy­glą­dał tak samo – su­ro­wo i nie­przy­stęp­nie jak za­wsze. A kie­dy ru­szy­łam na po­szu­ki­wa­nia sio­stry, uzna­łam, że coś mi się przy­wi­dzia­ło.

W koń­cu wy­tro­pi­łam kel­ne­ra ze spo­rym za­pa­sem pro­sec­co na tacy. Zła­pa­łam za kie­li­szek, wy­pi­łam dusz­kiem i od razu się­gnę­łam po na­stęp­ny. Co za ulga.

– To tak na po­czą­tek. Ale gdy­by pan ze­chciał ro­bić przy mnie przy­sta­nek za każ­dym ra­zem, kie­dy mnie pan zo­ba­czy, będę wdzięcz­na. – Po­sła­łam kel­ne­ro­wi miły uśmiech i z kie­lisz­kiem w ręku ru­szy­łam na ob­chód.

W pew­nej chwi­li przy pa­wi­lo­nie piw­nym do­strze­głam Chri­sti­ne. Pod­kra­dłam się do niej od tyłu i nie­spo­dzie­wa­nie ob­ję­łam za ra­mio­na.

– Mam cię!

Pod­sko­czy­ła i obej­rza­ła się gwał­tow­nie. Kie­dy mnie roz­po­zna­ła, na jej twa­rzy po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech.

– Na li­tość bo­ską, Ma­rie! Nie strasz mnie tak!

Chri­sti­ne odzie­dzi­czy­ła ciem­ne wło­sy i nie­bie­skie oczy po na­szej mat­ce. Mamę wpraw­dzie le­d­wie pa­mię­ta­łam, bo zmar­ła na udar wkrót­ce po mo­ich szó­stych uro­dzi­nach, ale ze zdjęć wie­dzia­łam, że obie są do sie­bie bar­dzo po­dob­ne. Dzi­siaj jed­nak Chri­sti­ne mia­ła ciem­ne krę­gi pod ocza­mi i wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną.

– Co z tobą? – za­nie­po­ko­iłam się. – Źle spa­łaś?

Mil­cza­ła przez chwi­lę, wpa­tru­jąc się w swój kie­li­szek tak in­ten­syw­nie, jak­by chcia­ła prze­nieść jego za­war­tość do ust wy­łącz­nie siłą woli. W koń­cu pod­nio­sła na mnie wzrok. Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ła się po­wa­ga.

– Ostat­nio tro­chę dużo się dzie­je. – Zro­bi­ła małą pau­zę, po czym za­py­ta­ła: – Mogę z tobą po­roz­ma­wiać? To zna­czy wiesz, tak na spo­koj­nie. Nie tu­taj.

Po­czu­łam, że na­ra­sta we mnie nie­po­kój.

– Oczy­wi­ście. W każ­dej chwi­li.

– Ju­tro wie­czo­rem?

– Ja­sne. Wpraw­dzie je­stem umó­wio­na na ma­saż taj­ski, mu­szę wy­ko­rzy­stać bon po­da­run­ko­wy, któ­ry do­sta­łam od Han­ny, ale może cie­bie też za­pi­szę? Odro­bi­na re­lak­su i do­bro­ci dla cia­ła do­brze ci zro­bi. A po­tem pój­dzie­my się ob­jeść taj­ski­mi spe­cja­ła­mi.

– Do­bry po­mysł. Swo­ją dro­gą faj­na kiec­ka – po­wie­dzia­ła moja sio­stra z uzna­niem.

Mile po­łech­ta­na, prze­je­cha­łam dło­nią po tka­ni­nie.

– To Han­ny. Tata uznał, że jest nie­od­po­wied­nia.

Chri­sti­ne mach­nę­ła ręką.

– Nie przej­muj się. On ni­g­dy się nie przy­zwy­czai, że nie no­sisz pli­so­wa­nych spód­nic do po­ło­wy łyd­ki i blu­zek z riusz­ka­mi.

– Ty prze­cież też nie! – Ro­ze­śmia­łam się.

– Nie, ale ja je­stem star­sza. Ty, ze swo­imi no­ga­mi, przy­naj­mniej mo­żesz so­bie na to po­zwo­lić. Dla­te­go nie słu­chaj, co mówi tata. Choć mimo wszyst­ko w tej su­kien­ce ra­czej nie po­win­naś się po­ka­zy­wać Flo­ria­no­wi Fecht­ne­ro­wi. Jesz­cze zno­wu ule­gnie sła­bo­ści...

Ser­ce na chwi­lę prze­sta­ło mi bić. Ro­zej­rza­łam się wo­kół go­rącz­ko­wo.

– Co? On tu jest?

– Tak. I on, i jego oj­ciec. Le­piej schodź mu z dro­gi, Ma­rie. Żeby nie do­szło do ja­kichś że­nu­ją­cych in­cy­den­tów. Do­bra, idę się wmie­szać w tłum. Aha, wiesz może, gdzie są Toni i Max?

– Ostat­nio byli przy ojcu.

– Po­szu­kam ich le­piej. – Chri­sti­ne nie­spo­koj­nie wo­dzi­ła wzro­kiem po go­ściach. – Dia­bli wie­dzą, gdzie znów się włó­czą te dzie­ci.

– Po­mo­gę ci. Ty sprawdź na ze­wnątrz, ja zaj­rzę do hali.

Ru­szy­łam przed sie­bie, gdy na­gle w od­da­li do­strze­głam Fecht­ne­ra se­nio­ra wraz z Flo­ria­nem. Schy­li­łam gło­wę, nie zwal­nia­jąc kro­ku. Mia­łam na­dzie­ję, że mnie nie za­uwa­ży­li.

Drzwi do hali pro­duk­cyj­nej były otwar­te; w środ­ku pa­li­ło się świa­tło. Nie mo­głam so­bie przy­po­mnieć, kie­dy by­łam tu ostat­ni raz, ale wszyst­ko od razu wy­da­ło mi się zna­jo­me. Chło­nę­łam za­pach kle­ju i drew­na, za­trzy­mu­jąc wzrok na ma­szy­nach, warsz­ta­to­wych sto­łach i jach­tach, któ­re znaj­do­wa­ły się w róż­nych fa­zach bu­do­wy lub re­mon­tu.

– Toni? Max? – za­wo­ła­łam.

Prze­szu­ka­łam całą halę, za­glą­da­łam za urzą­dze­nia i pod sto­ły, ale ni­g­dzie ich nie było. Już mia­łam wejść na po­kład nie­wy­koń­czo­ne­go day­sa­ile­ra, gdy usły­sza­łam za ple­ca­mi ni­ski głos:

– Cześć, Ma­rie.

Od­wró­ci­łam się. Przede mną, z rę­ka­mi wbi­ty­mi w kie­sze­nie chi­no­sów, stał Flo­rian Fecht­ner we wła­snej oso­bie.

– Flo­rian... Nie­źle mnie prze­stra­szy­łeś.

– Prze­pra­szam. – Prze­cze­sał dło­nią na­że­lo­wa­ne blond wło­sy. – Wi­dzia­łem cię przed chwi­lą. Cho­wasz się tu przede mną?

– Nie, no skąd.

– Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać. – Pod­szedł kil­ka kro­ków i sta­nął tuż przy mnie. – To w ze­szłym roku... to była moc­na rzecz, co?

Te dzie­się­cio­mi­nu­to­we ma­can­ki? Flo­rian Fecht­ner wy­raź­nie nie prze­żył jesz­cze zbyt wie­le w swo­im osiem­na­sto­let­nim – nie, chwi­la! – dzie­więt­na­sto­let­nim ży­ciu.

– Tak, to było... rze­czy­wi­ście dość moc­ne.

– My­śla­łaś o mnie cza­sem?

– No wiesz, cał­kiem szcze­rze...

– Pew­nie masz żal, że się nie ode­zwa­łem, ale uwierz mi, kie­dy przed chwi­lą cię zo­ba­czy­łem, na­gle zda­łem so­bie spra­wę, co do cie­bie czu­ję.

– No tak... Co ta­kie­go?

Chwy­cił mnie za ręce i wy­rzu­cił z sie­bie:

– To­tal­nie się w to­bie za­bu­ja­łem! – Jego dło­nie były wil­got­ne, na po­licz­kach roz­lał się ru­mie­niec, wzrok mu pło­nął. Czu­łam od nie­go al­ko­hol i stop­nio­wo zda­łam so­bie spra­wę, że owo pa­ła­ją­ce spoj­rze­nie wy­ni­ka głów­nie z fak­tu, że chło­pak wlał w sie­bie o parę głęb­szych za dużo. Już mia­łam par­sk­nąć śmie­chem, ale uzna­łam, że to by­ło­by pod­łe.

– Po­słu­chaj, obo­je wie­my, że nic z tego nie bę­dzie. Nie je­ste­śmy... ehm, dla sie­bie stwo­rze­ni. Ja je­stem spo­ro star­sza i...

– To nie gra dla mnie żad­nej roli! – za­wo­łał żar­li­wie. – Choć­byś mia­ła i pięć­dzie­siąt lat, nie ob­cho­dzi mnie, co mó­wią lu­dzie!

To mu­sia­łam mu przy­znać na plus. Mnie też z re­gu­ły to nie ob­cho­dzi­ło.

– Ale to nie je­dy­na rzecz, któ­ra nas dzie­li. Na­sze ro­dzi­ny... nie ro­zu­miesz, nasz zwią­zek po pro­stu nie ma ra­cji bytu! – wy­krzyk­nę­łam dra­ma­tycz­nie, świa­do­ma, że po­pa­dam w re­to­ry­kę ro­dem z ki­czo­wa­tych ro­man­si­deł Bar­ba­ry Car­tland, któ­re jako na­sto­lat­ka zna­la­złam w skrzy­ni mat­ki i w któ­rych się za­czy­ty­wa­łam.

– Dla­cze­go?

– Po­cho­dzisz z bar­dzo bo­ga­tej ro­dzi­ny, a my je­ste­śmy pro­sty­mi szkut­ni­ka­mi. Pew­ne­go dnia znaj­dziesz od­po­wied­nią ko­bie­tę. Ko­bie­tę z do­bre­go domu. – Po­wo­li ta gra za­czy­na­ła mi spra­wiać praw­dzi­wą fraj­dę. Tak bar­dzo się wczu­łam w rolę, że do oczu na­pły­nę­ły mi łzy.

– Ale prze­cież ty po­cho­dzisz z do­bre­go domu – za­uwa­żył Flo­rian, lek­ko zba­ra­nia­ły. – W koń­cu two­ja ro­dzi­na ma stocz­nię.

Nie uła­twiasz spra­wy, chło­pa­ku.

– No tak, ale nie­du­żą. A ja na­praw­dę nie je­stem do­brą par­tią, Flo­ria­nie. Chri­sti­ne dzie­dzi­czy wszyst­ko. – Ze smut­kiem wbi­łam spoj­rze­nie w pod­ło­gę. – Ja nie do­sta­nę zła­ma­ne­go gro­sza.

Zrze­dła mu mina.

– Ach tak...

Albo nie był bar­dzo lot­ny, albo był zbyt pi­ja­ny, by za­uwa­żyć, że od­gry­wam fa­bu­łę bra­zy­lij­skiej te­le­no­we­li.

– Za­skarż to do sądu – po­ra­dził mi cał­kiem prag­ma­tycz­nie.

– Nie! – wy­krzyk­nę­łam, chwy­ta­jąc się za ser­ce. – Mój oj­ciec jest cho­rym czło­wie­kiem! To by go za­bi­ło! Uwierz mi, Flo­ria­nie, le­piej bę­dzie, jak o mnie za­po­mnisz.

– Hm. – Przez chwi­lę wpa­try­wał się w czub­ki swo­ich bu­tów. – Okay, chy­ba masz ra­cję – po­wie­dział w koń­cu. – Ale cho­ler­nie chciał­bym cię po­ca­ło­wać ostat­ni raz. Mogę?

– No, wła­ści­wie... – Chcia­łam po­wie­dzieć „nie”. Wie­dzia­łam, że po­win­nam po­wie­dzieć „nie”. Wła­ści­wą od­po­wie­dzią było „nie”. – A niech tam. Cze­mu nie.

Przy­cią­gnął mnie do sie­bie i na­mięt­nie przy­ci­snął usta do mo­ich. Nie ca­ło­wał zbyt do­brze, ale to wca­le nie prze­szka­dza­ło bied­nej cór­ce szkut­ni­ka, któ­ra mu­sia­ła się po­że­gnać ze swo­im uko­cha­nym raz na za­wsze. A poza tym lu­bi­łam się ca­ło­wać.

Wte­dy roz­legł się głos:

– Nie wie­rzę!

Flo­rian od­sko­czył ode mnie po­śpiesz­nie. Za jego ra­mie­niem zo­ba­czy­łam Da­nie­la Beh­nec­ke­go. Aku­rat jego! Wpa­try­wał się we mnie wstrzą­śnię­ty.

– Po tym wszyst­kim, co się wy­da­rzy­ło rok temu? Chy­ba nie je­ste­ście po­waż­ni!

Flo­rian, ob­la­ny pą­sem, bez sło­wa wy­szedł z hali.

– Adieu, Flo­ria­nie... – Od­pro­wa­dzi­łam go wzro­kiem z uda­wa­ną roz­pa­czą.

Da­niel Beh­nec­ke tym­cza­sem krę­cił gło­wą.

– Czy wszyst­kie błę­dy za­wsze po­peł­nia pani dwa razy?

– Co naj­mniej – za­pew­ni­łam. Sta­ra­łam się za­cho­wać nie­wzru­szo­ną minę, choć jego wzgar­dli­wy spo­sób by­cia do­pro­wa­dzał mnie do sza­łu.

– Cze­mu mnie to nie dzi­wi? A tak w ogó­le to cze­go pani szu­ka­ła w hali?

– Sio­strze­ni­cy i sio­strzeń­ca. Znik­nę­li. My­śla­łam, że za­szy­li się tu­taj. A te­raz prze­pra­szam, ale mu­szę wró­cić do swo­ich obo­wiąz­ków.

Ru­szy­łam w kie­run­ku wyj­ścia, ale Beh­nec­ke do­go­nił mnie w kil­ku kro­kach.

– Co pani po­wie. Chy­ba po raz pierw­szy w ży­ciu do­peł­ni­ła­by pani swych obo­wiąz­ków.

Kor­ci­ło mnie, żeby go pchnąć i prze­wró­cić, za­miast tego jed­nak szłam da­lej lek­kim kro­kiem.

– Nie uwa­ża pan, że po­wi­nien być nie­co mil­szy dla cór­ki sze­fa? No­szę na­zwi­sko Ah­rens, a czy za­zwy­czaj nie od­czu­wa pan po­trze­by płasz­cze­nia się przed Ah­ren­sa­mi?

– Ow­szem, na­tu­ral­nie, przez cały dzień nie ro­bię nic in­ne­go. I na­praw­dę ogrom­nie się sta­ram być dla pani miły, choć przy­cho­dzi mi to z wiel­kim tru­dem. Nie mam naj­lep­sze­go zda­nia o trzy­dzie­sto­let­nich ko­bie­tach za­cho­wu­ją­cych się jak na­sto­lat­ki. – Otwo­rzył mi drzwi i ge­stem dał do zro­zu­mie­nia, że­bym po­szła przo­dem. – Mi­łe­go wie­czo­ru. I do zo­ba­cze­nia za rok.

Na mo­ment onie­mia­łam.

– Wow! Roz­krę­cił się pan dzi­siaj, co? Tak na mar­gi­ne­sie: nie mam jesz­cze trzy­dziest­ki. I całe szczę­ście, ina­czej pana sło­wa ubo­dły­by mnie do ży­we­go. Fa­tal­ne­go wie­czo­ru ży­czę. I do nie­zo­ba­cze­nia.

Wy­mie­ni­li­śmy peł­ne nie­chę­ci spoj­rze­nia, a po­tem mi­nę­łam go szyb­kim kro­kiem.

Na­bu­zo­wa­na wpa­dłam do pa­wi­lo­nu, żeby zor­ga­ni­zo­wać so­bie duże piwo, i na­pa­to­czy­łam się na Chri­sti­ne, Mak­sa i Toni.

– Hej, ga­gat­ki – za­wo­ła­łam do dzie­cia­ków, któ­re wła­śnie wcią­ga­ły colę, pew­nie dwu­na­stą tego dnia. – Gdzie się po­dzie­wa­li­ście?

– Ba­wi­li­śmy się za sce­ną w cho­wa­ne­go z in­ny­mi dzieć­mi – wy­ja­śnił Max.

– A ty gdzie by­łaś, Ma­rie? – do­py­ty­wa­ła Chri­sti­ne.

Po­cią­gnę­łam spo­ry łyk piwa.

– No prze­cież w hali. Szu­ka­łam tej dwój­ki urwi­sów.

– Mu­sia­łaś na­praw­dę grun­tow­nie szu­kać. Ale, ale! Czy to nie w hali pro­duk­cyj­nej znik­nął też Flo­rian Fecht­ner?

– Ow­szem, po­ma­gał mi. – Ucie­kłam wzro­kiem w bok.

– Hej, patrz, tam jest Da­niel! – za­wo­ła­ła Toni, sztur­cha­jąc bra­ta z ta­kim en­tu­zja­zmem, że ten aż roz­lał colę. – Chodź, za­py­ta­my go, czy po­ka­że nam jesz­cze raz nową łódź.

Chri­sti­ne wes­tchnę­ła.

– Daj­cie spo­kój, bo bie­dak...

Za­nim jed­nak do­koń­czy­ła, dzie­ci już nie było.

– Ten bie­dak wy­jąt­ko­wo dzia­ła mi dziś na ner­wy – po­skar­ży­łam się. – Nie ro­zu­miem, co wszy­scy w nim wi­dzą.

– A ja ni­g­dy nie ro­zu­mia­łam, jaki ma­cie ze sobą pro­blem – zri­po­sto­wa­ła moja sio­stra. – Po pro­stu ma zły dzień. Nie­daw­no rzu­ci­ła go dziew­czy­na, dziś ode­bra­ła swo­je rze­czy z ich miesz­ka­nia.

Omal nie za­krztu­si­łam się pi­wem.

– Co?! Prze­cież byli ze sobą tacy szczę­śli­wi! No aż do po­rzy­ga­nia. – Za­szcze­bio­ta­łam słod­ko: – Ko­cham cię, skar­bu­niu. – Po czym do­da­łam gru­bym gło­sem: – Ale ja ko­cham cię bar­dziej. Nie, ja cie­bie bar­dziej. Nie, ja cie...

– Prze­stań! – prze­rwa­ła mi Chri­sti­ne ze śmie­chem. – Wca­le tacy nie byli.

– Mam pew­ne wąt­pli­wo­ści. W każ­dym ra­zie to nie moja wina, że go rzu­ci­ła.

– Mogę tyl­ko po­wtó­rzyć: nie mam po­ję­cia, dla­cze­go za­wsze się ze sobą ści­na­cie. Ale mniej­sza o to, praw­do­po­dob­nie i tak zo­ba­czy­cie się zno­wu do­pie­ro za rok. Po­wiedz le­piej, co ro­bi­łaś z Flo­ria­nem w hali pro­duk­cyj­nej.

Chrząk­nę­łam.

– Wy­znał mi mi­łość.

Chri­sti­ne wy­ba­łu­szy­ła oczy.

– Nie wie­rzę!

– Se­rio. Przy­pusz­czam, że za­pa­łał no­wym afek­tem na sku­tek wla­nych w sie­bie dwu­dzie­stu głęb­szych, co naj­mniej. W każ­dym ra­zie od­rzu­ci­łam jego amo­ry w iście fil­mo­wym sty­lu. Wie­dzia­łaś, że je­stem cał­kiem do­brą ak­tor­ką?

– Ty? – za­chi­cho­ta­ła. – Bo ja wiem... Two­ja rola Ma­ryi w ja­seł­kach na­le­ża­ła do naj­gor­szych, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­łam.

– Ja uwa­żam, że by­łam świet­na.

– Nie­waż­ne. Jak bie­dak za­re­ago­wał na two­je­go osca­ro­we­go ko­sza?

Dla zwięk­sze­nia na­pię­cia spo­koj­nie wzię­łam łyk piwa i za­pa­li­łam pa­pie­ro­sa.

– Po­pro­sił o po­że­gnal­ny po­ca­łu­nek.

– Ale ty chy­ba nie...?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– A jed­nak! – wy­krzyk­nę­ła Chri­sti­ne i za­nio­sła się śmie­chem. – Nie do wia­ry. – Ob­ję­ła mnie i moc­no przy­tu­li­ła. – Ach, Ma­rie, ty moja wa­riat­ko – rzu­ci­ła piesz­czo­tli­wie. – Jak do­brze cię wi­dzieć.

Kom­plet­nie za­sko­czo­na od­wza­jem­ni­łam uścisk. Za­zwy­czaj sio­stra nie była zbyt wy­lew­na, zwłasz­cza przy ob­cych. To u nas ro­dzin­ne. Nie roz­ma­wia­li­śmy o uczu­ciach, je­śli tyl­ko mo­gli­śmy tego unik­nąć, a już w żad­nym ra­zie ich nie oka­zy­wa­li­śmy. Je­śli cho­dzi o ojca, nie­kie­dy mia­łam wąt­pli­wo­ści, czy w ogó­le ma ja­kieś uczu­cia. Pew­nie po pro­stu się ich wy­zbył po śmier­ci mamy.

– Ja też się cie­szę, że cię wi­dzę, Chri­sti­ne. Na­stęp­nym ra­zem nie bę­dzie­my cze­kać aż sze­ściu ty­go­dni do na­stęp­ne­go spo­tka­nia, do­brze?

Uwol­ni­ła się z mo­ich ob­jęć i unio­sła brew.

– Je­ste­śmy umó­wio­ne na ju­trzej­szy wie­czór, za­po­mnia­łaś już?

– Ehm... Nie... Po pro­stu chcia­łam, żeby to zo­sta­ło po­wie­dzia­ne.

– Mmm, ja­sne. Do­bra, mu­szę le­cieć. – Wy­pro­sto­wa­ła się i za­dar­ła pod­bró­dek. – Na ra­zie.

Przez resz­tę wie­czo­ru na­praw­dę wy­wią­zy­wa­łam się ze swo­ich obo­wiąz­ków. Pro­wa­dzi­łam po­ga­węd­ki o ni­czym, tań­czy­łam z kon­tra­hen­ta­mi ojca, tu wy­pi­łam pro­sec­co, tam wód­kę – ge­ne­ral­nie roz­sie­wa­łam wo­kół swój urok naj­le­piej, jak po­tra­fi­łam. Póź­niej do­łą­czy­łam do ojca, któ­ry w mię­dzy­cza­sie uspo­ko­ił się i zro­bił w mia­rę przy­stęp­ny. Flo­rian Fecht­ner na szczę­ście nie po­ja­wił się ni­g­dzie na ho­ry­zon­cie, a Da­niel Beh­nec­ke uni­kał mnie tak samo sta­ran­nie jak ja jego, przez co fe­styn oka­zał się cał­kiem uda­ną im­pre­zą.

Chri­sti­ne po­że­gna­ła się oko­ło dzie­sią­tej – mu­sia­ła po­ło­żyć dzie­ci spać – a i ja sko­rzy­sta­łam z oka­zji, by się ulot­nić.

– Do wi­dze­nia, tato. – Ob­ję­łam ojca i przy­ci­snę­łam do sie­bie na krót­ką chwi­lę. – Po­wo­dze­nia. I uwa­żaj na sie­bie, do­brze?

– Tak, tak. Do zo­ba­cze­nia. Czy­li praw­do­po­dob­nie do świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia – od­parł i od­wza­jem­nił uścisk. – Tyl­ko przyjdź punk­tu­al­nie.

Na pro­mie do Lan­dungs­brüc­ken sta­nę­łam przy bur­cie i wy­sta­wi­łam twarz do wia­tru, pa­trząc na świa­tła por­tu. Im bli­żej mia­sta by­łam, im bar­dziej od­da­la­łam się od stocz­ni, tym lżej mi było na ser­cu.

Han­nę spo­tka­łam w Saal II, na­szej ulu­bio­nej knaj­pie w dziel­ni­cy Schan­ze­nvier­tel, któ­ra była dla nas czymś w ro­dza­ju dru­gie­go domu. Sie­dzia­ła z na­szy­mi przy­ja­ciół­mi, Hec­to­rem i Ebru, przy sto­li­ku na ty­łach sali i są­czy­ła gin z to­ni­kiem.

– Ma­rie, słoń­ce ty moje! – za­wo­łał Hec­tor na mój wi­dok. Po­de­rwał się z krze­sła i cmok­nął po­wie­trze tuż przy mo­ich po­licz­kach.

Był mniej­szy ode mnie o gło­wę, miał kru­czo­czar­ne wło­sy i naj­pięk­niej­sze brą­zo­we oczy, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Pra­co­wał ra­zem z Han­ną, pro­jek­tu­jąc dla tej sa­mej fir­my, i twier­dził, że jest ro­do­wi­tym Hisz­pa­nem. Han­na zaj­rza­ła jed­nak kie­dyś do jego pasz­por­tu, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że tak na­praw­dę jest Al­bań­czy­kiem i wca­le nie na­zy­wa się Hec­tor, tyl­ko Ba­sim. Krót­ko mó­wiąc, Hec­tor to pic na wodę, fo­to­mon­taż, ale i tak go uwiel­bia­łam. Je­śli chcia­ło się po­tań­czyć, na­pić piwa, pójść na im­pre­zę albo zro­bić to wszyst­ko jed­no­cze­śnie, moż­na było za­dzwo­nić do nie­go o każ­dej po­rze dnia i nocy. Ni­g­dy nie od­ma­wiał.

Za­raz po nim przy­wi­ta­ła mnie Ebru. Była mo­del­ką i choć wzro­stem oraz uro­dą onie­śmie­la­ła więk­szość lu­dzi, po­lu­bi­łam ją od pierw­szej chwi­li. W prze­ci­wień­stwie do wy­lew­ne­go Hec­to­ra mia­ła ra­czej szorst­kie uspo­so­bie­nie.

– I jak, prze­ży­łaś? – za­py­ta­ła, wci­ska­jąc mi do ręki gin z to­ni­kiem.

– Było bar­dzo źle? – Han­na współ­czu­ją­co spo­glą­da­ła na mnie swy­mi wiel­ki­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi.

– Mo­gło być go­rzej.

Usia­dłam obok niej i łyk­nę­łam drin­ka. Pod­wę­dzi­łam Han­nie pa­pie­ro­sa i we­tknę­łam so­bie do ust.

– A twój ze­szło­rocz­ny skan­dal? – za­ga­ił Hec­tor, nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku. – Ten mło­dy czło­wiek, któ­re­go uwio­dłaś? Był?

– Nie uwio­dłam go i ow­szem, był. Tym ra­zem rów­nież go nie uwio­dłam. Tyl­ko przez chwi­lę się ob­ści­ski­wa­li­śmy.

Ebru ro­ze­śmia­ła się i nad­sta­wi­ła pięść, żeby przy­bić mi żół­wi­ka.

Han­na tym­cza­sem z dez­apro­ba­tą ścią­gnę­ła usta.

– Po co znów się z nim ob­ści­sku­jesz? Twój oj­ciec już rok temu był wście­kły z tego po­wo­du.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– Nie mam po­ję­cia, tak ja­koś wy­szło. Zresz­tą za­raz zo­sta­li­śmy na­kry­ci.

Przy­po­mnia­ło mi się chłod­ne spoj­rze­nie Da­nie­la Beh­nec­ke­go i wszyst­kie te okrop­ne rze­czy, któ­re mi wy­gar­nął.

Hec­tor pod­niósł ręce w te­atral­nym ge­ście.

– Mój Boże! Wspa­nia­le, Ma­rie! Z tobą jest cie­ka­wiej niż w ki­nie!

Za­cią­gnę­łam się i wy­dmu­cha­łam dym w stę­chłe po­wie­trze knaj­py.

– Uwa­ża­cie, że za­cho­wu­ję się jak na­sto­lat­ka?

Hec­tor na­chy­lił się i po­ło­żył mi rękę na ra­mie­niu.

– Bzdu­ra, wca­le nie za­cho­wu­jesz się jak na­sto­lat­ka. Je­steś doj­rza­łą oso­bą. Je­steś cu­dow­nie wol­na i ra­do­sna, a poza tym masz wy­czu­cie tego, co na­praw­dę waż­ne: joie de vi­vre.

– Że co? – bąk­nę­łam zbi­ta z tro­pu.

– Ra­dość ży­cia, głu­piut­ka gą­sko – od­po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się wy­ro­zu­mia­le.

– Skąd ci to w ogó­le przy­szło do gło­wy, Ma­rie? – za­py­ta­ła Han­na.

Ener­gicz­nie zga­si­łam pa­pie­ro­sa w po­piel­nicz­ce.

– Ach, sama nie wiem. Praw­do­po­dob­nie po pro­stu za dużo dziś się na mnie zwa­li­ło.

Hec­tor po­szedł do baru, by po chwi­li wró­cić z czte­re­ma te­qu­ila­mi.

– No to pi­je­my. A po­tem idzie­my po­tań­czyć. Joie de vi­vre!

– Joie de vi­vre! – po­wtó­rzy­ły­śmy z Ebru i Han­ną.

Wie­dzia­łam, że to nie ostat­nia te­qu­ila tego wie­czo­ru.
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Nie­dzie­lę spę­dzi­łam z Han­ną w jej łóż­ku, gdzie oglą­da­ły­śmy na DWV Seks w wiel­kim mie­ście i ob­że­ra­ły­śmy się chip­sa­mi. Po­nie­waż do siód­mej rano krą­ży­ły­śmy po klu­bach, dziś w pro­gra­mie było le­cze­nie kaca.

– A tak w ogó­le to co wczo­raj było z Sa­mem? – za­py­ta­ła pro­sto z mo­stu, kie­dy Mr Big za­ko­mu­ni­ko­wał Car­rie, że za­mie­rza wy­je­chać do Pa­ry­ża. – Wy­glą­dał na nie­źle po­ru­szo­ne­go, twier­dził, że na­gle za­czę­łaś się za­cho­wy­wać jak przy­le­pa.

Prze­wró­ci­łam ocza­mi.

– Chy­ba ma ja­kieś oma­my. Za­py­ta­łam go tyl­ko, czy pój­dzie ze mną na fe­styn. Dwie se­kun­dy póź­niej do­tar­ło do mnie, że po­ra­dzę so­bie sama. Jak ze wszyst­kim.

Han­na z na­my­słem przy­glą­da­ła się zroz­pa­czo­nej Car­rie na ekra­nie.

– Nie chcia­ła­byś mieć ko­goś, kto za­wsze by cię wspie­rał?

– Ko­goś, kto zwie­je do Pa­ry­ża? Nie, dzię­ki.

– Ale prze­cież nie musi tak być. Wszyst­ko może się do­brze uło­żyć.

– Ja­sne – rzu­ci­łam wzgar­dli­wie i we­pchnę­łam do ust garść chip­sów. – To­bie też jak do tej pory świet­nie się ukła­da­ło.

– Je­steś pod­ła.

Han­na wy­rwa­ła mi z ręki fo­lio­wą to­reb­kę. Od­wró­ci­łam gło­wę i bacz­nie przyj­rza­łam się przy­ja­ciół­ce. Cho­ciaż bar­dzo się sta­ra­ła za­cho­wać obo­jęt­ną minę, jej oczy zdra­dza­ły, że ją zra­ni­łam.

– Hej, prze­pra­szam. To było głu­pie – po­wie­dzia­łam i po­ka­za­łam na Car­rie i Mr Biga. – Ale po­patrz na nich. Czy są szczę­śli­wi? Chcesz cze­goś ta­kie­go?

– Nie – wes­tchnę­ła.

– No wła­śnie. Ja też nie.

Przy­tu­li­ły­śmy się do sie­bie moc­niej, po­chła­nia­jąc chip­sy i ko­lej­ne od­cin­ki se­ria­lu.

Kie­dy po ja­kimś cza­sie za­czę­ło mi bur­czeć w brzu­chu, Han­na rzu­ci­ła:

– Może za­mó­wi­my coś do je­dze­nia?

– Ja­sne. Taj­skie?

Taj­skie... Za­raz... coś mi za­świ­ta­ło...

– Ja­sna cho­le­ra! – Ze­rwa­łam się z łóż­ka. – Któ­ra go­dzi­na? Któ­ra jest go­dzi­na?!

– Za pięt­na­ście siód­ma – od­par­ła Han­na ze zdzi­wie­niem. – Cze­mu?

– O siód­mej mam być na ma­sa­żu taj­skim! Umó­wi­łam się z Chri­sti­ne. Ach, szlag by to... mia­łam za­kle­pać dla niej ter­min.

Po­pę­dzi­łam do ła­zien­ki, w re­kor­do­wym tem­pie wzię­łam prysz­nic, ubra­łam się i za­czę­łam roz­pacz­li­wie szu­kać to­reb­ki. W koń­cu zna­la­złam ją na szaf­ce w kuch­ni – cze­mu, u dia­bła, po­ło­ży­łam ją wła­śnie tam? – rzu­ci­łam Han­nie po­śpiesz­ne „cześć” i po­gna­łam do Siam Or­chid Mas­sa­ge Cen­ter.

Chri­sti­ne cze­ka­ła przed wej­ściem. Z przy­ga­ną spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

– Zno­wu się spóź­ni­łaś.

– Ale tyl­ko kwa­drans – wy­sa­pa­łam. – To się nie li­czy. Kwa­drans aka­de­mic­ki.

– Kwa­drans aka­de­mic­ki, ja­sne. Umó­wi­łaś mnie?

– Tak, tak. Zna­czy... na­praw­dę mia­łam taki za­miar...

– Ale za­po­mnia­łaś – stwier­dzi­ła Chri­sti­ne tak trzeź­wym to­nem, jak­by nie spo­dzie­wa­ła się ni­cze­go in­ne­go.

– Do­bra, za­po­mnia­łam. Ale to na pew­no nie jest ża­den pro­blem, je­stem prze­ko­na­na, że moż­na przyjść bez re­zer­wa­cji. A jak­by co, to wej­dziesz za mnie.

– No mam na­dzie­ję! Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, jak bar­dzo za­słu­ży­łam so­bie na ten pie­przo­ny ma­saż.

Ups, Chri­sti­ne ni­g­dy nie prze­kli­na­ła. W prze­ci­wień­stwie do mnie za­wsze mó­wi­ła i ro­bi­ła to, co na­le­ży. Pa­trzy­łam na nią uważ­nie. Była nie­po­ma­lo­wa­na, nie­wy­spa­na i wy­raź­nie wy­cień­czo­na. Na­praw­dę po­trze­bo­wa­ła re­lak­su.

– Ma­rie, może prze­sta­niesz się na mnie ga­pić i wresz­cie wej­dzie­my do środ­ka?

Przy­wi­ta­ły nas przy­tłu­mio­ne świa­tło i ci­cha azja­tyc­ka mu­zy­ka me­dy­ta­cyj­na. Pach­nia­ło eg­zo­tycz­ny­mi olej­ka­mi i od razu ogar­nął mnie bło­gi na­strój. Po­de­szłam do kon­tu­aru, gdzie opro­mie­ni­ła mnie uśmie­chem prze­ślicz­na drob­na Taj­ka.

– Sa­wa­dee kaaa – po­wie­dzia­ła prze­cią­gle i skło­ni­ła się ze zło­żo­ny­mi dłoń­mi. – Je­stem Mae.

Ra­zem z Chri­sti­ne po­wtó­rzy­ły­śmy jej gest.

– Dzień do­bry. Je­stem Ma­rie Ah­rens, by­łam umó­wio­na. Wła­ści­wie to mia­łam być dwa­dzie­ścia mi­nut temu, ale mam na­dzie­ję, że to nie pro­blem?

Mae uśmiech­nę­ła się do­bro­tli­wie.

– Nie, nie, to nie pro­blem. – Po czym zwró­ci­ła się do mo­jej sio­stry: – Pani? Była umó­wio­na też?

– Nie, wła­ści­wie to ja mia­łam uzgod­nić dla niej ter­min, ale wy­pa­dło mi coś waż­ne­go – po­śpie­szy­łam z wy­ja­śnie­nia­mi, igno­ru­jąc par­sk­nię­cie Chri­sti­ne. – Ma­cie jesz­cze coś wol­ne­go?

– Tak, tak – od­par­ła cza­ru­ją­ca Mae. – Nie ma pro­ble­mu. Pro­szę za mną.

Kie­dy wy­szła zza kon­tu­aru, za­uwa­ży­łam, że ma na so­bie dłu­gą spód­ni­cę i bluz­kę z prze­pięk­nych, ko­lo­ro­wych ma­te­ria­łów. Po­pro­wa­dzi­ła nas do przy­tul­ne­go, eg­zo­tycz­ne­go po­miesz­cze­nia ze ścia­na­mi wy­ło­żo­ny­mi bam­bu­so­wy­mi ma­ta­mi. Nie było w nim me­bli, nie li­cząc dwóch cien­kich ma­te­ra­cy na pod­ło­dze.

– Pro­szę za mną – po­wtó­rzy­ła Mae i po­ka­za­ła dwie prze­bie­ral­nie. – Tam ro­ze­brać do maj­tek, wło­żyć ubra­nie, wyjść.

Wy­mie­ni­ły­śmy z Chri­sti­ne spoj­rze­nia.

– Ja­kie ubra­nie wło­żyć? – za­py­ta­ła moja sio­stra, wy­raź­nie zdez­o­rien­to­wa­na.

– Ubra­nie – po­wtó­rzy­ła Mae, upar­cie po­ka­zu­jąc na prze­bie­ral­nię. – Ro­ze­brać, wło­żyć ubra­nie, wyjść, nie ma pro­ble­mu.

– To pew­nie za­raz samo się wy­ja­śni – szep­nę­łam i we­szłam do swo­jej ka­bi­ny.

Rze­czy­wi­ście, w środ­ku zna­la­złam luź­ne spodnie i coś w ro­dza­ju ope­ra­cyj­ne­go ki­tla z mięk­kie­go ma­te­ria­łu.

Kie­dy wy­szłam z prze­bie­ral­ni, do­łą­czy­ła do nas ko­lej­na drob­niut­ka osób­ka. Chri­sti­ne też była już prze­bra­na.

– To jest Tida – oznaj­mi­ła Mae, przed­sta­wia­jąc nam swo­ją ko­le­żan­kę.

Wy­mie­ni­ły­śmy uśmie­chy i ukło­ny, a po­tem Tida wska­za­ła ręką ma­te­ra­ce i po­le­ci­ła:

– Po­ło­żyć.

– Na ple­cach czy na brzu­chu? – Chri­sti­ne jak zwy­kle chcia­ła wszyst­ko zro­bić, jak na­le­ży.

– Po­ło­żyć – po­wtó­rzy­ła Tida. – Tu, po­ło­żyć.

Po­słusz­nie po­drep­ta­ły­śmy w stro­nę ma­te­ra­cy, a ja po­my­śla­łam o tym, że sta­now­czy ton Tidy i Mae kłó­cił się z ich de­li­kat­ną po­wierz­chow­no­ścią i przy­ja­zny­mi uśmie­cha­mi.

– Prze­cież to wszyst­ko jed­no, jak się po­ło­ży­my – zwró­ci­łam się do sio­stry.

Po­ło­ży­ły­śmy się na wznak, ale Tida i Mae, któ­re uklę­kły obok nas, szturch­nię­ciem dały nam znać, że mamy się prze­krę­cić na brzuch.

– Wi­dzisz – syk­nę­ła Chri­sti­ne. – Źle zro­bi­ły­śmy.

– No i co z tego? – od­po­wie­dzia­łam szep­tem. – To nie na oce­nę, od­pręż się.

Chri­sti­ne wes­tchnę­ła gło­śno i za­mknę­ła oczy.

– Masz ra­cję. Ko­niecz­nie mu­szę się od­prę­żyć.

Ja też za­mknę­łam oczy, cze­ka­jąc, aż klę­czą­ca przy mnie Tida prze­nie­sie mnie do kra­iny nir­wa­nicz­ne­go re­lak­su. Lecz tego, co mia­ło na­stą­pić, nie spo­dzie­wa­łam się w naj­śmiel­szych ma­rze­niach. Już po pierw­szych se­kun­dach uświa­do­mi­łam so­bie jed­no: ma­saż taj­ski, a przy­naj­mniej ten wa­riant, któ­ry prak­ty­ko­wa­ła Tida, to nie jest rzecz dla mię­cza­ków. To nie słod­kie szcze­niacz­ki, któ­re liżą cię ró­żo­wy­mi ję­zycz­ka­mi. To! Bo­la­ło! Tida mnie ugnia­ta­ła, szczy­pa­ła i ude­rza­ła, stą­pa­ła po mnie, szar­pa­ła i drę­czy­ła na róż­ne wy­myśl­ne spo­so­by. Nie mia­łam po­ję­cia, skąd w ta­kiej wiot­kiej osób­ce tyle bru­tal­nej siły. W mo­jej gło­wie pę­dzi­ły my­śli: Cze­mu się na mnie wy­ży­wasz, prze­cież nic ci nie zro­bi­łam!; Tak, przy­zna­ję się do wszyst­kie­go, co tyl­ko chcesz; Prze­stań na­tych­miast, bo ci od­dam! Mimo to trzy­ma­łam ję­zyk na wo­dzy, bo: a) Tida była ode mnie sil­niej­sza, więc i tak nie od­wa­ży­ła­bym się jej ude­rzyć; b) nie chcia­łam wyjść na wy­de­li­ka­co­ną księż­nicz­kę, któ­ra nie po­tra­fi wy­trzy­mać ma­sa­żu taj­skie­go; c) Chri­sti­ne, ma­so­wa­na w ten sam spo­sób, zda­wa­ła się pła­wić w roz­ko­szy.

W koń­cu Tida zwró­ci­ła się do mnie:

– Wszyst­ko okay, nie ma pro­ble­mu?

– Tro­chę boli, praw­dę mó­wiąc... – stęk­nę­łam sła­bo.

Uśmiech­nę­ła się ła­god­nie.

– Ma­saż taj­ski musi bo­leć. Do­brze jest do­pie­ro po.

– Aha – za­kwi­li­łam, a po chwi­li po­czu­łam tak nie­wia­ry­god­nie sil­ny ucisk jej kciu­ka na po­de­szwę mo­jej sto­py, że za­czę­łam się oba­wiać, iż prze­bi­je ją na wy­lot.

– Chri­sti­ne? – Zer­k­nę­łam na są­sied­nią matę; moja sio­stra le­ża­ła na brzu­chu, a Mae sie­dzia­ła na jej udach. – Jak się czu­jesz?

– Bez­na­dziej­nie – jęk­nę­ła Chri­sti­ne, kie­dy Mae pod­cią­gnę­ła jej tu­łów za ręce, aż ple­cy wy­gię­ły się pod ką­tem bez mała dzie­więć­dzie­się­ciu stop­ni wzglę­dem tył­ka.

– Tro­chę boli, co?

– Nie. Wiesz, że upra­wiam jogę.

Chwa­li­pię­ta.

Tida tym­cza­sem chy­ba skoń­czy­ła, bo ge­stem ka­za­ła mi się pod­nieść. Z ulgi o mało się nie po­pła­ka­łam, dzię­ku­jąc nie­bio­som, że uszłam z ży­ciem – nie li­cząc zła­ma­ne­go że­bra czy dwóch. Tida jed­nak sta­nę­ła za mną, a mnie ogar­nę­ło złe prze­czu­cie.

– Wczo­raj chcia­łaś wie­dzieć, co się ze mną dzie­je i cze­mu je­stem taka bla­da – za­ga­iła Chri­sti­ne.

– Tak. Wy­glą­dasz na cho­rą – od­par­łam.

Tida skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na za moim kar­kiem i chwy­ci­ła pod pa­chy.

– Bo je­stem – po­wie­dzia­ła Chri­sti­ne. – Mam raka.

W tym mo­men­cie dwie rze­czy wy­da­rzy­ły się jed­no­cze­śnie: ser­ce na mo­ment prze­sta­ło mi bić, a Tida wy­pro­sto­wa­ła mi ple­cy tak, że to­wa­rzy­szą­cy temu trzask dał się sły­szeć pew­nie aż w Bang­ko­ku.

– Co­ooo?! – ryk­nę­łam z bólu i prze­ra­że­nia.

Mae i Tida, usły­szaw­szy no­wi­nę, któ­rą za­ko­mu­ni­ko­wa­ła mi Chri­sti­ne, od­su­nę­ły się z prze­stra­chem.

– Jest go­to­we, te­raz ubrać, nie ma pro­ble­mu – po­wie­dzia­ła ła­god­nie Mae. Jej uśmiech znik­nął, a oczy o kształ­cie mig­da­łów spo­glą­da­ły z tro­ską, kie­dy po­gła­ska­ła Chri­sti­ne po ra­mie­niu. Po­tem obie Taj­ki się ukło­ni­ły i dys­kret­nie od­da­li­ły.

Jak ska­mie­nia­ła ga­pi­łam się na sio­strę.

– Co... Nie ro­zu­miem... Jak... – Nie po­tra­fi­łam wy­do­być z sie­bie skład­ne­go zda­nia.

Chri­sti­ne in­ten­syw­nie przy­glą­da­ła się swo­im pa­znok­ciom.

– No, tak to wy­glą­da. Mam raka pier­si.

Rak pier­si. Ile razy o tym sły­sza­łam, czy­ta­łam, wi­dzia­łam pla­ka­ty i my­śla­łam so­bie: Cho­le­ra, to do­pie­ro jest ka­nał. Ce­le­bryt­ki mia­ły raka pier­si, nie­zna­ne mi ko­bie­ty mia­ły raka pier­si, ko­le­żan­ki zna­jo­mych sióstr mia­ły raka pier­si. Ale ni­g­dy nie do­ty­czy­ło to mnie sa­mej ani ni­ko­go z bliż­sze­go oto­cze­nia. Nie mó­wiąc już o wła­snej sio­strze. Chri­sti­ne, któ­ra pro­wa­dzi­ła zdro­wy styl ży­cia jak nikt inny, któ­ra za­wsze wszyst­ko mia­ła pod kon­tro­lą. Okay, jej mał­żeń­stwo się roz­pa­dło, ale poza tym wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem. Za­wsze była dla mnie bo­ha­ter­ką. Su­per­wo­man. To mu­siał być ja­kiś zły sen, z któ­re­go za­raz się obu­dzę. Albo po pro­stu po­sta­wio­no złą dia­gno­zę. Cią­gle prze­cież się sły­szy ta­kie rze­czy.

Chri­sti­ne pod­nio­sła na mnie wzrok. W jej oczach błysz­cza­ły łzy. Po za­ci­śnię­tych szczę­kach i cięż­kim od­de­chu po­zna­łam, ile ją kosz­tu­je, by nie pła­kać.

W koń­cu coś się we mnie oży­wi­ło.

– Rany, Chri­sti­ne... – Pod­czoł­ga­łam się do niej, ob­ję­łam ją i przy­ci­snę­łam tak moc­no, że ba­łam się, że ją zgnio­tę.

Po­cząt­ko­wo sie­dzia­ła sztyw­no, ale w koń­cu na­pię­cie z niej uszło; przy­war­ła do mo­je­go ra­mie­nia i się roz­pła­ka­ła.

Trzy­ma­jąc w ob­ję­ciach swo­ją star­szą sio­strę, uświa­do­mi­łam so­bie, że to może jed­nak nie być zły sen. A je­śli to nie była błęd­na dia­gno­za? Je­śli Chri­sti­ne na­praw­dę mia­ła raka? Na­gle po­czu­łam się tak, jak­by ktoś wy­rwał mi z pier­si ser­ce. Mimo to nie po­tra­fi­łam pła­kać. Nie mia­łam w so­bie łez.

– Ja pier­do­lę – wy­szep­ta­łam tyl­ko. Wbrew naj­lep­szym chę­ciom nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy nic in­ne­go, żad­ne mą­dre ani krze­pią­ce sło­wa, żad­ne ży­cio­we sen­ten­cje ani sło­wa otu­chy. Je­dy­ne, co mo­głam po­wie­dzieć, to: – Ja pier­do­lę. Kur­wa, ja pier...

– Prze­stań prze­kli­nać – zga­ni­ła mnie Chri­sti­ne drżą­cym gło­sem. – Cza­sa­mi na­praw­dę wy­ra­żasz się, jak­byś wy­szła z rynsz­to­ka. – Ode­rwa­ła się ode mnie, star­ła z po­licz­ków łzy i parę razy po­cią­gnę­ła no­sem.

– Sor­ry, ale „do li­cha” to dla mnie w tej sy­tu­acji tro­chę za mało. Przy­nio­sę ci chu­s­tecz­kę.

Po­de­rwa­łam się, żeby pójść do prze­bie­ral­ni. Po tor­tu­rach Tidy wszyst­ko mnie bo­la­ło. Ale wo­la­ła­bym być mal­tre­to­wa­na ma­sa­żem przez dzie­sięć ty­się­cy go­dzin, niż zmie­rzyć się z po­twor­ną rze­czy­wi­sto­ścią. To bo­la­ło nie­skoń­cze­nie bar­dziej.

– Chy­ba le­piej bę­dzie, jak stąd wyj­dzie­my, co? – rzu­ci­ła Chri­sti­ne, wsta­jąc z pod­ło­gi. – Nie mo­że­my go­dzi­na­mi blo­ko­wać tego po­miesz­cze­nia.

– Tak, spa­daj­my. Gdzieś, gdzie bę­dzie­my mo­gły w spo­ko­ju po­ga­dać.

Dzie­sięć mi­nut póź­niej wy­szły­śmy pro­sto w we­so­ły gwar Schan­ze­nvier­tel. Był cie­pły, wio­sen­ny wie­czór. Lu­dzie sie­dzie­li w ogród­kach knaj­pek i re­stau­ra­cji, po­pi­ja­li zim­ne drin­ki, je­dli, ga­wę­dzi­li, śmia­li się. Mia­łam wra­że­nie, że wy­lą­do­wa­łam na in­nej pla­ne­cie.

– Idzie­my do mnie? – za­pro­po­no­wa­łam.

– Nie, wo­la­ła­bym zo­stać tu­taj – od­par­ła moja sio­stra. – Wśród lu­dzi. Nie chcę, żeby emo­cje wzię­ły górę.

To też było ty­po­we. W na­szej ro­dzi­nie ogrom­ną wagę przy­wią­zy­wa­no do tego, by nie dra­ma­ty­zo­wać. Ni­g­dy.

– Sko­ro tak wo­lisz.

Ja­kimś cu­dem uda­ło się nam zdo­być sto­lik w knajp­ce przy Schul­ter­blatt. Mia­łam ocho­tę na po­trój­ną wód­kę, ale nie chcia­łam być nie­tak­tow­na, więc tak jak Chri­sti­ne za­mó­wi­łam le­mo­nia­dę. Ja­kaś cząst­ka mnie na­dal wzbra­nia­ła się przed uwie­rze­niem w to, co po­wie­dzia­ła mi sio­stra. Do gło­wy przy­cho­dzi­ły mi ty­sią­ce py­tań. Kie­dy kel­ner­ka po­sta­wi­ła przed nami na­po­je, nie mo­głam wy­trzy­mać i wy­wa­li­łam pro­sto z mo­stu:

– Od kie­dy wiesz? Czy to w ogó­le pew­ne? Czy mu­szą naj­pierw po­ro­bić ba­da­nia?

Chri­sti­ne upi­ła łyk le­mo­nia­dy.

– Pew­ne jak amen w pa­cie­rzu. Parę ty­go­dni temu wy­ma­ca­łam so­bie gu­zek w pier­si. Trze­ba się sa­mej re­gu­lar­nie ba­dać, mam na­dzie­ję, że ty też to ro­bisz. – Po­pa­trzy­ła na mnie su­ro­wo, jed­nak nie cze­ka­ła na od­po­wiedź. – Oczy­wi­ście od razu po­szłam do swo­jej gi­ne­ko­loż­ki. Zro­bi­li mi biop­sję i dzie­sięć ty­się­cy in­nych ba­dań. No i wy­szło, że mam raka.

Opar­łam gło­wę na dło­ni, bo na­gle wy­da­ła mi się strasz­nie cięż­ka.

– Więc wiesz już od kil­ku ty­go­dni i nic nie po­wie­dzia­łaś?

– Nie chcia­łam tym ni­ko­go ob­cią­żać, póki nie mia­łam pew­no­ści. – Chri­sti­ne chrząk­nę­ła. – W każ­dym ra­zie ten typ raka jest po­dob­no dość agre­syw­ny, guzy są już spo­re.

Naj­chęt­niej za­tka­ła­bym so­bie uszy, tak okrop­nie brzmia­ły dla mnie jej sło­wa. Ale ona bez­li­to­śnie cią­gnę­ła:

– Naj­pierw pod­dam się che­mio­te­ra­pii, żeby po­tem moż­na było zo­pe­ro­wać i w mia­rę moż­li­wo­ści za­cho­wać pierś. Po ope­ra­cji będę mia­ła jesz­cze na­świe­tla­nia.

– Ale... – Bez­rad­nie szu­ka­łam wła­ści­wych słów. Czu­łam się przy tym nie­wia­ry­god­nie głu­pia i gru­bo­skór­na. – A za­się­gnę­łaś opi­nii in­ne­go le­ka­rza? Dru­gie­go, trze­cie­go? Może to wszyst­ko jest po­mył­ką? No i co mó­wią le­ka­rze... zna­czy czy to się da wy­le­czyć?

– To nie po­mył­ka, Ma­rie – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Chri­sti­ne. – I nie po­trze­bu­ję ko­lej­nych opi­nii. A je­śli cho­dzi o ro­ko­wa­nia, to oczy­wi­ście go­oglo­wa­łam, ale wy­ska­ku­je mi tyle róż­nych in­for­ma­cji, że to tyl­ko po­głę­bia moją nie­pew­ność. Nie zro­bię tego ni­g­dy wię­cej, na pew­no. Po­sta­no­wi­łam za­ufać le­ka­rzom. Jed­no jest ja­sne: to rak.

– Tak mi przy­kro... – wy­du­si­łam. – Tak mi przy­kro, że mu­sisz prze­cho­dzić przez to wszyst­ko.

– Nie­po­trzeb­nie – od­par­ła ostro Chri­sti­ne. – Po­ra­dzę so­bie. Nie za­mie­rzam iść do pia­chu.

Chwy­ci­łam ją za ręce i po­czu­łam, jak łzy na­pły­wa­ją mi do oczu.

– Po pro­stu nie wiem, co po­wie­dzieć – wy­szep­ta­łam.

Chri­sti­ne moc­no splo­tła swo­je pal­ce z mo­imi.

– Ma­rie, pro­szę cię, nie płacz. Ty ni­g­dy nie pła­czesz, więc nie za­czy­naj te­raz.

– Ale kie­dy moja duża sio­stra mówi mi coś ta­kie­go, to chy­ba mam pra­wo wy­mięk­nąć. – Po­cią­gnę­łam no­sem.

– Kie­dy bę­dziesz sama, mo­żesz so­bie pła­kać, ile tyl­ko chcesz, ale pro­szę, pro­szę cię, nie w mo­jej obec­no­ści – oznaj­mi­ła do­bit­nie Chri­sti­ne. Pa­trzy­ła przy tym z taką de­spe­ra­cją, że naj­chęt­niej roz­be­cza­ła­bym się jak dziec­ko. – Po­trze­bu­ję we­so­łej, zwa­rio­wa­nej Ma­rie, któ­ra na­kła­nia mnie do śmie­chu i jest świę­cie prze­ko­na­na, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Okay?

Za­ci­snę­łam zęby i wzię­łam kil­ka od­de­chów. Mu­sia­łam prze­łknąć gru­dę, któ­ra uro­sła mi w gar­dle.

– Tak, oczy­wi­ście. Prze­pra­szam, po pro­stu to wszyst­ko...

– Wiem. – Chri­sti­ne ski­nę­ła gło­wą. – Do­sko­na­le wiem, co masz na my­śli.

Przez chwi­lę sie­dzia­ły­śmy w mil­cze­niu, trzy­ma­jąc się za ręce, pod­czas gdy wo­kół nas lu­dzie roz­ma­wia­li ze sobą i wy­bu­cha­li śmie­chem.

– Mogę coś dla cie­bie zro­bić? – za­py­ta­łam w koń­cu. – Czy mogę ci ja­koś po­móc?

Moja sio­stra od­chy­li­ła się do tyłu i się­gnę­ła po szklan­kę.

– Rze­czy­wi­ście jest coś, co mo­gła­byś dla mnie zro­bić. Ale to duża rzecz.

– Wszyst­ko jed­no. Po­wiedz co, a to zro­bię.

Wzię­ła łyk le­mo­nia­dy, a po­tem po­wie­dzia­ła:

– W przy­szłą śro­dę za­czy­na się che­mia.

– Mu­sisz iść do szpi­ta­la? I ile to po­trwa?

– Będę na od­dzia­le dzien­nym. Po­ja­dę tak­sów­ką, do­sta­nę kro­plów­kę, a po­tem wró­cę do domu. Le­cze­nie ma mieć dwie fazy i obej­mo­wać dwa róż­ne leki. W pierw­szej fa­zie mu­szę jeź­dzić do szpi­ta­la raz w ty­go­dniu. W dru­giej fa­zie co dwa ty­go­dnie. Każ­da faza to czte­ry wi­zy­ty w szpi­ta­lu. Nie mam za­mia­ru się ze sobą pie­ścić, a z tego, co się do­wie­dzia­łam, spo­ro ko­biet zno­si che­mię cał­kiem do­brze. Chcia­ła­bym na­le­żeć do tej gru­py. Ale nie wiem, jak będę to wszyst­ko zno­sić, więc by­ło­by faj­nie... – Zro­bi­ła krót­ką prze­rwę. – By­ło­by faj­nie, gdy­byś w tym cza­sie mo­gła się do mnie wpro­wa­dzić. Ze wzglę­du na Toni i Mak­sa. By­ła­bym ci na­praw­dę wdzięcz­na, gdy­byś mo­gła mi po­móc przy dzie­cia­kach.

Sie­dzia­łam bez ru­chu, wpa­tru­jąc się w nią.

– Bez obaw, nie bę­dzie aż tak źle – po­śpie­szy­ła z za­pew­nie­niem. – Po szko­le dzie­ci do czwar­tej są w świe­tli­cy, po­tem od­bie­ra je nia­nia, któ­ra sie­dzi z nimi do szó­stej. Praw­do­po­dob­nie w ogó­le nie bę­dziesz mia­ła nic do ro­bo­ty. Ale by­ła­bym spo­koj­niej­sza, gdy­byś po pro­stu była – do­da­ła ci­cho.

Wresz­cie uda­ło mi się wy­rwać z odrę­twie­nia.

– Ależ oczy­wi­ście! Na­tu­ral­nie prze­nio­sę się do cie­bie i po­mo­gę przy dzie­ciach. Ale czy je­steś pew­na, że je­stem wła­ści­wą oso­bą? Obie wie­my, że by­cie od­po­wie­dzial­ną wy­cho­dzi mi tak śred­nio, a o dzie­ciach nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia.

– Nie mu­sisz mieć – za­pew­ni­ła mnie. – Uwierz mi, to cał­kiem pro­ste. Max i Toni są ła­twi w ob­słu­dze. No i uwiel­bia­ją cię po­nad wszyst­ko. Dasz so­bie radę.

– Okay. Ja­sne, mo­żesz na mnie li­czyć.

Chri­sti­ne ode­tchnę­ła z wy­raź­ną ulgą.

– Dzię­ku­ję ci bar­dzo, Ma­rie.

– Nie ma za co. To prze­cież się ro­zu­mie samo przez się. Mimo wszyst­ko cie­ka­wi mnie, dla­cze­go aku­rat ja. Co z Ro­ber­tem? Czy oj­ciec nie nada­wał­by się naj­le­piej, żeby za­jąć się dzieć­mi?

– A niby jak? Ro­bert do­pie­ro co się wy­pro­wa­dził do Frank­fur­tu. A nie chcę, żeby dzie­ci się tam prze­no­si­ły.

– A co z na­szym tatą? Co on na to?

Chri­sti­ne ucie­kła spoj­rze­niem.

– Jesz­cze o ni­czym nie wie. Ju­tro ma wpaść do fir­my, wte­dy mu po­wiem.

– Mimo to idziesz do fir­my? – za­py­ta­łam prze­ra­żo­na.

– No prze­cież mu­szę.

– Te­raz mu­sisz tyl­ko jed­no: wy­zdro­wieć! Poza tym czy na­praw­dę uwa­żasz, że fir­ma to wła­ści­we miej­sce, żeby oznaj­mić ojcu ta­kie wie­ści?

– A jest na to ja­kie­kol­wiek „wła­ści­we wła­ści­we”? – za­wo­ła­ła ze zło­ścią. – My­ślisz, że ktoś mnie py­tał, czy to wła­ści­wy mo­ment na raka? Bo tak się skła­da, że te­raz w ogó­le mi to nie pa­su­je! – Ro­zej­rza­ła się spe­szo­na i cią­gnę­ła już ci­szej: – Wiem, że ojca to do­tknie. Ale nie chcę, żeby opusz­czał Sylt i zaj­mo­wał się mną i dzieć­mi. Kie­dy so­bie po­my­ślę, jaki był po śmier­ci mamy... Wiem, że dał z sie­bie wszyst­ko, ale i tak nie są­dzę, żeby był wła­ści­wą oso­bą w ta­kiej sy­tu­acji. Poza tym sama czu­ła­bym się jesz­cze go­rzej, gdy­bym mu­sia­ła się przy­glą­dać, jak on cier­pi i pró­bu­je to ukryć.

– A my­ślisz, że dla mnie to nie pro­blem?

– Ależ skąd! Ale ty je­steś sil­na, po­ra­dzisz so­bie. Pa­mię­tasz, kie­dy jako sze­ścio­lat­ka spra­łaś Mar­ca Dre­he­ra, bo za­darł mi spód­ni­cę na oczach wszyst­kich? Miał trzy­na­ście lat, był mniej wię­cej dwa razy więk­szy i cięż­szy od cie­bie, ale ty się tym nie przej­mo­wa­łaś. Przy­kro mi, że cię w to wcią­gam, Ma­rie, ale je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­rą chcę przy so­bie mieć w tej po­rą­ba­nej sy­tu­acji.

Mgli­ście przy­po­mnia­łam so­bie tam­to wy­da­rze­nie. Wal­ka ni­g­dy nie zo­sta­ła do­pro­wa­dzo­na do koń­ca zgod­nie z za­sa­da­mi gry, bo oj­ciec siłą ode­rwał mnie od Mar­ca, kie­dy wgry­złam się zę­ba­mi w jego przed­ra­mię. Mar­co Dre­her i ja wciąż mie­li­śmy nie­wy­rów­na­ne ra­chun­ki.

– Będę cię wspie­rać, a je­śli ze­chcesz, spusz­czę ło­mot każ­de­mu le­ka­rzo­wi i pie­lę­gniar­ce, któ­ry ci się na­ra­zi – za­pew­ni­łam sio­strę z uśmie­chem, choć w środ­ku wszyst­ko mnie bo­la­ło.

Chri­sti­ne od­wza­jem­ni­ła uśmiech, ale wi­dać było, że przy­szło jej to z rów­nie wiel­kim tru­dem.

– Dzię­ku­ję, Ma­rie. Więc, jak mó­wi­łam, w przy­szłą śro­dę za­czy­nam che­mio­te­ra­pię. Czy mo­gła­byś się wpro­wa­dzić w po­nie­dzia­łek? Mia­ły­by­śmy parę dni, że­bym wszyst­ko ci po­ka­za­ła.

To ozna­cza­ło, że zo­stał mi ty­dzień. Ostat­ni ty­dzień bez od­po­wie­dzial­no­ści i zo­bo­wią­zań, po któ­rym na­stą­pi co naj­mniej dwa­na­ście ty­go­dni pro­zy ży­cia. Ja­koś to bę­dzie. Będę się sta­ra­ła choć tro­chę to wszyst­ko uła­twić Chri­sti­ne i dzie­cia­kom. Hej, w koń­cu roz­pra­wi­łam się z Mar­kiem Dre­he­rem! Naj­waż­niej­sze, żeby prze­trwa­ła naj­bliż­sze mie­sią­ce i wy­zdro­wia­ła. I tak bę­dzie – bo je­śli moja sio­stra wbi­ła so­bie coś do gło­wy, to do­pi­na­ła swe­go.

Nie wiem, jak do­tar­łam do domu po po­że­gna­niu z Chri­sti­ne. Z tru­dem przy­szło mi się z nią roz­stać, a na od­chod­ne ści­snę­łam ją tak moc­no, że aż za­bra­kło jej tchu. Po­tem na oślep ru­szy­łam uli­ca­mi. Jak przez mgłę wi­dzia­łam lu­dzi i bu­dyn­ki wo­kół. W domu skie­ro­wa­łam kro­ki pro­sto do kuch­ni. Bez­sil­nie klap­nę­łam na krze­sło i scho­wa­łam gło­wę w ra­mio­nach.

– Hej, Ma­rie – po chwi­li usły­sza­łam za ple­ca­mi głos Han­ny. – Co się dzie­je?

– Chri­sti­ne ma raka – od­po­wie­dzia­łam drżą­cym gło­sem.

Wcią­gnę­ła ostro po­wie­trze.

– O nie...

Przez parę se­kund było ci­cho, a po­tem usły­sza­łam, że sia­da obok mnie.

Za­śmia­łam się gorz­ko.

– Jesz­cze wczo­raj pi­li­śmy za joie de vi­vre, a dziś się do­wia­du­ję, że moja sio­stra ma no­wo­twór pier­si. – Wy­pro­sto­wa­łam się. – Ba­dasz so­bie re­gu­lar­nie pier­si?

Han­na w mil­cze­niu po­krę­ci­ła gło­wą.

– Ja też nie. W su­mie jesz­cze ni­g­dy tego nie ro­bi­łam. A po­dob­no trze­ba, tak mówi Chri­sti­ne. Ona oczy­wi­ście re­gu­lar­nie bada pier­si, bo za­wsze wszyst­ko robi, jak na­le­ży, a mimo to za­cho­ro­wa­ła na pie­przo­ne­go raka. – Wy­grze­ba­łam z to­reb­ki pa­pie­ro­sy. Już mia­łam za­pa­lić, ale w ostat­nim mo­men­cie wy­rzu­ci­łam je ra­zem z za­pal­nicz­ką przez drzwi na bal­kon. – Kur­wa!

– Złot­ko... – Han­na przy­su­nę­ła się z krze­słem bli­żej i po­gła­ska­ła mnie po ręce. – Nie wiem, co po­wie­dzieć.

Sły­sząc jej współ­czu­ją­cy ton, o mało nie rzu­ci­łam się jej w ra­mio­na. Ale le­piej było nie za­czy­nać z pła­czem. Nie­na­wi­dzi­łam ry­czeć, szcze­gól­nie przy in­nych. Na­wet przy Han­nie. Za­mknę­łam na chwi­lę oczy i chrząk­nę­łam.

– Już do­brze. Sama nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć.

Stre­ści­łam jej roz­mo­wę z Chri­sti­ne i za­ko­mu­ni­ko­wa­łam, że na parę mie­się­cy wy­pro­wa­dzam się do sio­stry.

– Nie mam po­ję­cia, jak to bę­dzie – za­koń­czy­łam. – W koń­cu nie po­tra­fię na­wet re­gu­lar­nie pod­le­wać kwiat­ków. Jak mam się trosz­czyć o Toni i Mak­sa?

– Po­dzi­wiam cię, że się zde­cy­do­wa­łaś – stwier­dzi­ła Han­na. – Je­śli tyl­ko bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, to dzwoń, okay? Je­stem do­brą opie­kun­ką do dzie­ci. Mogę też go­to­wać, sprzą­tać, prać, ro­bić za­ku­py, wszyst­ko jed­no.

– Bła­gam cię... Je­steś chu­jo­wą pa­nią domu, do­kład­nie tak jak ja.

Ro­zej­rza­ły­śmy się po kuch­ni, w któ­rej pa­no­wał ist­ny cha­os. W zle­wie le­ża­ły brud­ne na­czy­nia, na bla­cie wid­nia­ły wy­raź­ne śla­dy (nie­rów­nej) wal­ki Han­ny z przy­rzą­dze­niem su­shi, w ką­cie pię­trzy­ła się ster­ta sta­rych sło­ików i bu­te­lek, a w ko­szy­ku na owo­ce marsz­czy­ło się parę ja­błek.

– No do­bra – oświad­czy­ła z na­my­słem Han­na. – Masz ra­cję, spe­cjal­nie się nie wy­ry­wam. Ale to nie zna­czy, że nie po­tra­fię.

– No wła­śnie, ja mam tak samo. Ale wiesz, Chri­sti­ne musi przejść che­mio­te­ra­pię i wy­zdro­wieć. W po­rów­na­niu z tym zaj­mo­wa­nie się dzieć­mi i go­to­wa­nie przez ja­kiś czas to pi­kuś.

– Dzie­ci i tak je­dzą tyl­ko klu­ski i na­le­śni­ki. A to aku­rat wy­cho­dzi ci zna­ko­mi­cie.

– Tak, a poza tym tyl­ko się ba­wią lego i oglą­da­ją te­le­wi­zję. Przy­naj­mniej to wła­śnie ra­zem ro­bi­li­śmy, jak przy­cho­dzi­łam się nimi opie­ko­wać – usi­ło­wa­łam uspo­ko­ić samą sie­bie. – Pew­nie wię­cej w tym stra­chu, niż to war­te. Po­mi­ja­jąc cho­ro­bę Chri­sti­ne, oczy­wi­ście. Bo to bę­dzie praw­dzi­wy kosz­mar, nie ma co się łu­dzić.

– Tak, to na­praw­dę może być kosz­mar.

Z de­ter­mi­na­cją roz­pro­sto­wa­łam ple­cy.

– Ale wszyst­ko bę­dzie do­brze, nie do­pusz­czam in­nej my­śli. Chri­sti­ne da radę.

– Na pew­no.

Przez chwi­lę w mil­cze­niu ga­pi­ły­śmy się w prze­strzeń.

– Na­wet nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nio by­łam na kon­tro­li u gi­ne­ko­lo­ga – ode­zwa­łam się na­gle.

– Ja też nie. Po­win­ny­śmy się tym za­jąć, co?

Obie cho­dzi­ły­śmy do tego sa­me­go gi­ne­ko­lo­ga, któ­ry miał ga­bi­net parę do­mów da­lej.

– Po­win­ny­śmy.

– I co te­raz? – za­py­ta­ła Han­na. – Chcesz iść spać?

– Tyl­ko nie to. Le­ża­ła­bym sama w po­ko­ju i wpa­try­wa­ła się w su­fit. Hor­ror! Idzie­my do Saal II? Mam ocho­tę na po­dwój­ną wód­kę.

Kie­dy sta­nę­łam przy za­tło­czo­nym ba­rze, by­łam szczę­śli­wa, że je­stem wśród lu­dzi, któ­rzy naj­wy­raź­niej w ogó­le nie mają pro­ble­mów. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­łam się, czy za­dzwo­nić do Sama i o wszyst­kim mu opo­wie­dzieć, na­wet już trzy­ma­łam w ręku ko­mór­kę, ale osta­tecz­nie po­rzu­ci­łam ten po­mysł. To ni­cze­go nie zmie­ni, a i mnie wca­le nie bę­dzie lżej, je­śli mu się zwie­rzę. Poza tym na­wet nie znał Chri­sti­ne i nie by­li­śmy ze sobą na tyle bli­sko, żeby wspól­nie wał­ko­wać moje pro­ble­my.

Za­miast roz­ma­wiać o sio­strze, bez umia­ru pi­łam al­ko­hol. A kie­dy po­my­śla­łam, że Toni i Max są mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku, co ja, kie­dy zmar­ła moja mama, za­mó­wi­łam jesz­cze jed­ną te­qu­ilę i za­czę­łam flir­to­wać z cał­kiem słod­kim bar­ma­nem. W któ­rymś mo­men­cie przez gło­wę prze­mknę­ła mi myśl, że Chri­sti­ne, któ­ra była dla mnie kimś naj­bar­dziej zbli­żo­nym do mat­ki, może prze­grać wal­kę z ra­kiem. Za­cią­gnę­łam Han­nę do klu­bu i za­czę­łam tań­czyć jak wa­riat­ka. Mu­zy­ka była tak gło­śna i dur­na, że w koń­cu ja­koś uda­ło mi się ode­gnać po­nu­re my­śli. Po pro­stu trze­ba się za­cho­wy­wać tak, jak­by wszyst­ko było w po­rząd­ku. By­łam w tym mi­strzy­nią. A kie­dy czło­wiek wma­wiał to so­bie wy­star­cza­ją­co dłu­go, z cza­sem za­czy­nał w to wie­rzyć.
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